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Tragedja świata.
Przeżywam y kryzys św-iatowy w 

formach dotąd nie spotykanych. 
Przesilenie w rolnictwie, gdzie tkwi 
główne zio, utrzymuje się w całej 
pełni i nie widać żadnych oznak, 
wskazujących na poprawę. Zm oderni­
zowany i zracjonalizowany przemysł, 
przygotowany do masowej produk­
cji, staje z braku odbiorców. Kilku- 
nastomil jonowa rzesza bezrobot­
nych, ogra/niczająca swą konsumeję, 
staje się bardzo ciężkim, niemal 
groźnym ciężarem państw, dotknię­
tych bezrobociem.

Do tego wszystkiego przyłącza się 
sfinks rosyjski, zajmujący jedną szó­
stą część świata ze swoją 150-miljo­
nową ludnością, który od lat trzech 
prowadzi z całym światem regularną 
wojnę gospodarczą, którą ekonomiści 
nazwali skromnie dumpingiem so­
wieckim. W ojnę zaś tę podjęły So­
wiety z niebywałym rozmachem. Na 
wielką miarę zakrojone eksperymen­
ty przeprowadzają pod żelaznym ter­
rorem, odmawiając swej ludności praw 
do zaspakajania najprymitywniejszych 
potrzeb życiow ych. Żadne z państw, 
biorących udział w wielkiej wojnie, nie 
przechodziło takiej gehenny niedoja­
dania i nędzy fizycznej, jaką po trzy ­
nastu latach przechodzi zgnębiona 
ludność rosyjska.

A  dalej powojenne powikłania fi­
nansowe, sprawa spłaty długów i re- 
paracyj wojennych, koncentracja w  
kilku zaledwie ośrodkach olbrzym ich 
zapasów złota i gotówki, silne tarcia 
polityczne w poszczególnych krajach, 
a wreszcie fermenty socjalne na tle 
ogólnej nędzy, —  to wszystko spra­
wia, że świat przeżywa dziś prawdzi­
wą tragedję tak w  dziedzinie gospo­
darczo - finansowej, jak i politycznej.

I cóż tu m ówić o zbiedzonej skut­
kiem wojny Europie, kiedy tragedja 
ta dotknęła nawet ojczyznę Benjamina 
Franklina, kraj, który jedyny może na 
świecie dysponował niezwykle skoor­
dynowanym aparatem, zdolnym  do 
walki z niedomaganiami gospodarcze­
mu A  jednak i tam potężny prąd ż y ­
cia zburzył wszystkie sztucznie zbu­
dowane tamy. Zburzył je, choć wznie­
sione zostały ogromnym nakładem ka­
pitału i pracy, choć do ich stawiania 
wciągnięto całą armję fachowców i 
twórców przeróżnych doktryn. D zi­
siaj i w Am eryce zagadnienie kryzysu 
jest ponad wszystko dominującem ha­
słem. Inna rzecz —  i o tem niech oa- 
mięta Europa —  mimo chwil gorzkie­
go rozczarowania, w Am eryce me 
wygasła inicjatywa twórcza.

Uderza natomiast z drugiej stro­
ny to, że chociaż i Francja w  listo­

padzie ub. r. znalazła się w orbicie 
ogólno - światowego1 kryzysu ekono­
micznego, to jednak przejawia się om 
tam w form ach niezwykle i w yjątko­
wo łagodnych. Uderza nieznaczna licz­
ba bezrobotnych. Pochodzi to wszyst­
ko stąd, że Francja mniej, niż reszta 
Europy zależna jest od przypływ u a- 
merykańskiego kapitału, mniej jest jej 
zbyt uzależniony od krajów, produ­
kujących surowce. Natomiast kryzys 
i jego najstraszniejsza konsekwencja, 
bezrobocie, inie ominęło krajów na­
wet młodszych pod względem ekono­
micznym, jak Australji; spadek cen 
surowców w pływa deprymująco na 
przemysł krajów  surowcowych, do 
których właśnie należy Austrałja.

Rodzą się plany i pom ysły, jak 
urwać łeb srożącej się hydrze. N ie­
zw ykle konkretnym , aktualnym i ży ­
wotnym  momentem jest bezsprzecznie 
stworzenie bloku agrarnych pięciu

państw: Polski, Jugosławji, Bułgarji,
Rumunji i Węgier. Blok państw rol­
niczych chce sobie zapewnić udział w 
dostawach dla państw przem ysłowych 
przez dokładnie zakontraktowane 
kontyngenty. Zdając sobie sprawę z  
ciężarów, jakie wezmą na siebie skut­
kiem tego państwa przemysłowe:, 
chce za to ustanowić równowarto­
ściowe kontyngenty dla w yrobów  
przemysłowych. Oczywiście, przecięt­
ny obywatel nie jest nawet w stanie 
zorjentować się, czy projekty te są 
wykonalne. Jednakowoż pięć państw 
wierzy w  ten projekt, a tysiące ludzi 
uważają go za jedyny ratunek. Po­
winno to być dostateczną przyczyną, 
aby państwa przemysłowe nad tą 
sprawą się zastanowiły.

M iędzynarodowa Izba Handlowa 
zajęła się szczegółową analizą prze­
żywanego obecnie światowego kryzysu 
ekonomicznego. Postanowiła ona m ię­
d zy innemi przeprowadzić gruntow ­
ną ankietę celem określenia przyczyn 
i skutków  obecnej sytuacji ekonomicz­
nej i rozważania wszelkich środków 
zarajdczych, któńeby m ogły znaleźć

zastosowanie na zasadzie koordynacji 
wysiłków, przedsiębranych w  po­
szczególnych krajach. W yn ik tej an­
kiety przedstawiony być ma kongre­
sowi M iędzynarodowej Izby Handlo­
wej, k tóry  odbędzie się w  dniach 
4— 9 maja b. r. w W aszyngtonie.

W  tym  splocie tragicznych sytuacyj 
zjawił się ostatnio jeden moment w ybit­

nie dodatni. O to paniczne nastroje, w y­
wołane przez kryzys gospodarczy, 
owa powszechna psychoza przesiłe- 
niowa zaczyna powoli na świecie o- 
padać. Ustępuje ona miejsca spokoj­
nej i bardziej trzeźwej ocenie sytua­
cji. W  łonie społeczeństw organizują 
się powoli zdrowsze elementy, które 
zaczynają działać pobudzająco na siłę 
nerwową mas, mobilizując optymizm, 
tę niezbędną siłę witalną, potrzebną 
dla normalnego życia społeczeństwa.

Rozum ieć poczyna świat, że m oż­
liwości poprawy istnieją w  całej peł­
ni. M ożliwości te mogą zrealizować 
się prędzej, niż się spodziewamy. Za­
tem, stać silnie, odrzucać pessymizm, 
zwycięstwo przypadnie w  udziale sil­
nym.

ostatniej chw ili

Tragiczne zajście w więzieniu.
Dozorca w ataku szału strzela do więźniów.

{Telefonem od naszego korespondenta>.

Warszawa, 17 lutego. W czoraj na­
deszła tu wiadomość o wypadku, jaki 
zaszedł w więzieniu w Mińsku sowiec­
kim. Podczas rannej przechadzki 
więźniów politycznych jeden z eskor­
tujących strażników dostał nagle ata­
ku szalu i począł strzelać do spaceru­
jących więźniów. Szaleniec zabi! jed­

nego z nich, dwóch zaś ciężko zranił. 
Pozostali więźniowie widząc, iż osza­
lały dozorca w dalszym ciągu strzela, 
rzucili się do ucieczki. Na odgłos 
strzałów przybył komendant więzie­
nia, który nie orjentując się w sytua­
cji i sądząc, iż więźniowie zbuntowali 
się, dał rozkaz strzelania do uciekają-

Tajemnicza wizyta w Anglji
ks. Ruprechta bawarskiego.

Londyn, 16 lutego. (PAT). W  ko­
lach politycznych szeroko kom ento­
wana jest wizyta w Anglji b. następcy 
tronu bawarskiego ks. Ruprechta, któ­
ry bawił tu 10 dni i w ubiegłą sobotę 
odleciał samolotem d;o Niemiec. Po­
danie przez ks. Ruprechta jako celu 
w izyty chęci zwiedzenia wystawy 
sztuki perskiej w Londynie, jest ma­
ło przekonywujące. „D aily  Herald” 
mający za sobą powagę bliskiego kon­
taktu z rządem brytyjskim , twierdzi, 
że ks. Ruprecht usiłował uzyskać au­
diencję u króla Jerzego, pragnąc za­
interesować go sytuacją byłych do­

mów panujących w Niemczech, co 
jednak nie udało się, ponieważ udział 
ks. Ruprechta w ruchu nacjonalistów 
niemieckich nie pozbawiony byl za­
barwienia politycznego. Z  tego pow o­
du prośba Ruprechta spotkała się, 
według „D aily H erald”, ze stanowczą 
odmową króla Jerzego, przyczem  for­
malnym powodem odm owy miało być 
figurowanie Ruprechta na czarnej li­
ście Ententy jako jednego z głównych 
oskarżonych o zbrodnie w czasie w oj­
ny. „D aily H erald" przypomina Ru- 
prechtowi, że jako dowódca armji ma 
na sumieniu liczne zbrodnie.

cych. Dwóch więźniów zastrzelono na 
murze, trzech zaś odniosło rany. Gdy; 
się sprawa wyjaśniła, komendant po­
lecił niezwłocznie aresztować obłąka­
nego strażnika.

Katastrofa kolejowa 
w Dęblinie.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 17 lutego. Dziś o godz. 
3.20 rano na stacji w Dęblinie nastą­
piło zderzenie pociągu osobowego 
lwowskiego N r. 911 z manewrującym 
parowozem. W skutek zderzenia, w ó z 
pocztow y pociągu osobowego, parnik, 
oraz 2 wagony osobowe w ykoleiły 
się. Sześciu pasażerów odniosło lekkie 
rany. Przyczyną katastrofy była gę­
sta mgła i zatrzymanie pociągu lw ow ­
skiego na niewłaściwym torze.

Ol brzymia burza śnieżna na Węgrzech.
{Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 17 lutego. Z  Budapesz­
tu donoszą: W skutek burzy śnieżnej
ustal ruch kolejowy w Transdanubji 
w komitacie Zala. Linje kolejowe po­
kryte są śniegiem na wysokość 50 do 
60 centymetrów, w niektórych zaś 
miejscach na wysokość do 2 metrów.
Miasto Szekser zostało odcięte ' od 
świata. Komunikacja telegraficzna jest

przerwana. Autobusy musiano w nie­
których miejscach w ykopyw ać wprost 
ze śniegu. Na zachodnim brzegu je­
ziora Błotnickiego szaleje orkan śnież­
ny. Koło Dombrorar znaleziono za­
marzniętego rolnika. Jak komunikuje 
dyrekcja koleji południowej Dunaj- 
Sawa - Adria ruch kolejowy został 
w tej dyrkeji całkowicie przerwany.

Dyrekcja koleji północnej wysłała 
specjalne pociągi celem oczyszczenia 
linji kolejowych. Pociągi w kierunku 
południowym  nie odchodzą z dworca 
budapeszteńskiego. Term in wznowie- 
niâ  ruchu na linjach koleji południo­
wej nie jest jeszcze wiadomy, spodzie­
wają się jednak, iż nastąpi to najdalej 
jutro.

Samobójstwo sprawcy 
zamachów dynamitowych.

Wiedeń, 17 lutego. (PAT). Dzien­
niki wiedeńskie donoszą z Bialogro- 
du: W edle urzędowego komunikatu
aresztowany elektrotechnik zagrzebski 
Pojwat podejrzany o sporządzenie ma­
szyn piekielnych użytych w ostatnich 
zamachach dynamitowych, w nocy z 
soboty na niedzielę rzucił się z okna 
trzeciego piętra gmachu policji w Za­
grzebiu i poniósł śmierć na miejscu.

Ujęcie wywrotowca,
Grodno, 17 lutego. (PA T.) W  so­

botę został aresztowany w Grodnie 
jeden z w ybitnych działaczy komitetu 
centralnego kom unistycznej partji za­
chodniej Białorusi, Nechman.
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Z ja z d  Unji Przyjaciół Ligi Narodów
obraduje w Brukseli.

Uczestniczą w nim z Polski: sen. Loewenherz i pos. St. Stroński.
Bruksela, 16  lutego. (PAT). O d­

byw a się tu Zjazd komisji międzyna­
rodowej Unji Tow arzystw  Przyjaciół 
Ligi Narodów, na który z ramienia 
federacji polskiej przybyli sen. Loewen 
herz i poseł Stanisław Stroński. W  
mysi przyrzeczenia, złożonego na po­
przedniej sesji przez delegację pol­
ską, oraz w myśl wniosku delegata 
ukrańskiego Smal - Stockiego, pp. 
Loewenherz i Stroński przedstawili 
dokładnie wypadki zaszłe w związku 
z aktami sabotażu w Małopołsce 
Wschodniej. Delegacja polska spotkała 
się z wysuniętym w dyskusji nad tą 
sprawą wnioskiem,, aby Unja zwróciła 
się do Rady Ligi Narodów o w yzna­
czenie międzynarodowej komisjii dla 
zbadania zajść w Małopołsce W schod­
niej. W niosek ten został wycofany. 
Następnie przyjęto jednogłośnie w nio­
sek wyrażający pragnienie, aby do-

Sanchez Guerra tworzy 
gal ine t.

M adryt, 16 lutego. Misja tw orze­
nia nowego rządu powierzona została 
Sanchez Guerra. Guerra oświadczył, 
że król po długiej rozmowie, w której 
mówi! o ciężkich chwilach, które 
przeżywa ostatnio Hiszpanja, powie­
rzył mu w słowach pełnych przyjaźni 
misję utworzenia nowego gabinetu.

szło do pojednania pomiędzy naroda­
mi zamieszkującemu Małopolskę 
Wschodnią. W ybrano podkomisję w 
skład której weszli pp.: Becker, Van 
Bossę, Stroński i Szulgin. Ma ona

przedstawić na przyszłym  
sprawozdanie omawiające 
któreby ułatwiły osiągnięcie 

tania.

Zjeździć
sposoby,

takiego

Konferencja w sprawach naucz.
u Prezesa Rady Ministrów.

Nowy prezydent Fin- 
landji.

Helsingfors, 16 lutego. (PAT). W  
dniu dzisiejszym odbyły się w ybory 
prezydenta republiki. Na prezydenta 
wybrany został Svinhufvud, 151 gło- 

Prof. Stahlberg otrzym ał 149sann.
dosów.

Warszawa, 16 lutego. (PAT) W  
poniedziałek, 16 bm., odbyła się w 
godzinach południowych u Prezesa 
Rady Ministrów konferencja, poświę­
cona potrzebom szkolnictwa pow ­
szechnego, a w szczególności zaradze­
niu trudnościom co do ilości po­
mieszczeń szkolnych i etatów nauczy­
cielskich, związanych z przekraczają­

cym norm y dotychczasowe przyro­
stem liczby dzieci w wieku szkolnym 
w ostatnich latach. W  konferencji po­
za Premjerem p. Sławkiem wzięli u- 
dział Ministrowie Pieracki i Czerw iń­
ski, kierownik Ministerstwa M atu­
szewski i podsekretarze stanu w  Mini­
sterstwie W . R. i O. p. 
wicz i Pieracki.

ks. Żongołło-

Telegraficzne wiadomości 
ze świata.

B U D A P E S Z T . Burze śnieżne- W  całym  
kraju  szaleją burze śnieżne, z  pow odu k tó ­
ry ch  w strzym aną została kom unikacja  k o le ­
jow a na 20 lłnjach. Z  p ow od u  ślizgaw icy, na 
ulicach miasta wiele osób uległo w ypadkom .

Komitet studjów obraduje 
w Bukareszcie.

Bukareszt, 16 lutego. (PAT). W  
dniu dzisiejszym rozpoczęły się tu 
obrady pierwszej sesji stałego kom ite­
tu studjów ekonomicznych państw 
Europy środkowej i wschodniej. W  
obradach biorą udział przedstawicie 
le Bułgarji, Węgier, Łotw y, Polski, 
Rumunji, Czechosłowacji i Jugosła- 
wji. Na porządku dziennym znajduje 
się między innemi sprawa wspólnego 
stanowiska na konferencji zbożowej, 
mającej, się odbyć w Rzym ie 2.6 mar­
ca b. r. oraz na konferencji paryskiej 
dnia 23 marca krajów eksportujących 
i importujących zboże, dalej spra­
wa uprzywilejowanego traktowania 
państw, wreszcie kwestja miejsca i ter­
minu najbliższej konferencji państw 
rolniczych.

Sytuacja polityczna w Austrji.
Wiedeń, 16 lutego. (PAT). Na 

konferencji wiedeńskich m ężów zaufa­
nia partji socjaldemokratycznej w y­
głosił wczoraj dr. O tto  Bauer referat, 
w którym  między innymi powiedział, 
że w ybory w Austrji przyniosły klę­
skę faszyzm owi austrjackiemu. Stron­
nictwo chrześcijańsko - społeczne któ­
re przedtem pozostawało pod w pły­
wem Heimwehry, stanęło obecnie na 
gruncie konstytucji i demokracji. So­
cjaldemokraci muszą unikać wszyst­
kiego, coby mogło unieruchomić lub 
rozbić parlament, gdyż w takim ra­
zie ruch faszystowski znówby odżył. 
Socjaldemokraci są dlatego za polity­
ką kompromisów. Omawiając polity­
kę celną i handlową, oświadczył się

dr. Bauer przeciwko wygórowanym  
clom agrarnym, które podwyższają w 
nadzwyczajny sposób ceny produktów 
żywnościowych. W alka o skrócenie 
czasu pracy nie ma w idoków  w cza­
sach obecnego przesilenia gospodar­
czego. Obecnie robotnicy będą zadb- 
woleni, jeżeli im się uda odeprzeć za­
mach na zarobki i na ustawę o wspar­
ciach dla robotników bez pracy. Dr. 
Bauer wyraził następnie przekonanie, 
że obecny kryzys światowy, który 
rozpoczął się w Ameryce, będizie 
zwolna przezwyciężony. Właśnie w 
Am eryce mnożą się dziś objawy zw ro­
tu ku lepszemu.

SO FJA . W alki politycznie. D zienn iki p o­
dają o porw aniu popa C h rysto w a następujące 
szczegó ły: U biegłej n ocy dom  C h rystow a o to ­
cz y li zw olen n icy  M ichajłow a i porw ali C h ru ­
stow a w raz z  żoną i p rzyb oczn ym  strażn i­
kiem . O d w iezion o go praw dopodobnie do 
E trycza, gdzie znajduje się głów na kw atera 
p rzyw ó d cy  m aced oń czyków , M ichajłow a. In ­
na grupa otoczyła  rów nocześnie dom drugiego 
p rzy w ó d cy  grup y Protogerow a, nazw iskiem  
Paw liczew , k tó rego  porw ano rów n ież w raz 
z  żoną .i strażnikiem  p rzyb oczn ym . T a nowa 
m etoda ubezwładniania p rzeciw n ik ów  poli­
tyczn ych , w yw ołała  w  Sofji sensację.

A N K A R A . Dalsze wyroki w Menemeni.
T ry b u n ał w oejnny w  M enemen skazał na 
k a ry  więzienia 54 reakcjonistów  i osób zb li­
żon ych  do ruchu derw iszów .

T U L O N . Pożar w  arsenale. W  w y t 
tw órn i torped tutejszego arsenału w yb uchł 
pożar, k tó ry  objął w szystkie składy, należą­
ce do stacji łodzi p od w odn ych . O gień zn i­

szczy ł sam oloty i hangary, zaw ierające wiele 
m aterjału i cennych narzędzi.

B E R L IN . Tragiczny wypadek w cyrku.
W  K ópen ick pod Berlinem  w yd arzył się w c zo ­
raj tragiczn y w ypadek w czasie w ystępu akro- 
baty artysty  cyrk ow ego  A rn dta, k tó ry  w  cza­
sie popisu spadł z trapezu, doznając tak cięż­
kiego obrażenia w ew nętrznego, że w krótce  
po przew iezieniu go do szpitala, zm arł. Jest 
to  w  ciągu tygodnia drugi z kolei w ypadek 
tragicznej śm ierci a rty sty  cyrkow ego . O ne- 
gdaj w  podobny sposób poniosła śm ierć w  
K op en ick  słynna artystka cyrkow a. Liniana 
L e itzer

Przywódca socjalistów belgijskich Vnnderuelde
przeciwko traktatowi wersalskiemu i granicom Polski.

(Telefonem od naszego korespondenta).
powiększyłWarszawa, 17 lutego. A utor o- 

szczerczej przedm owy do słynnej, bro­
szury  wycianej p rzez drugą m iędzy­
narodówkę i kolportowanej ostatnio 
w Genewie podczas posiedzenia Rady 
Ligi Narodów, były premjer belgijski 
Emil Vandervelde ogłosił w prasie ar­
tykuł, w którym  ośv, 'adczyl, że socja­

liści belgijscy nigdy nie pochwalali po­
lityki zrzucającej wyłączną odpowie­
dzialność za wybuch wojny na N iem ­
cy, co w rezultacie spowodowało u- 
stalenie astronomicznych cyfr repara- 
cyjnych.

Belgijscy socjaliści uważają za niespra­
wiedliwe, że Traktat Wersalski bez­

podstawnie 
Polski.

W reszcie b.

terytorjum

oficjalny przedstawi­
ciel Belgji odważa się na twierdzenie, 
że plebiscyt w okręgach Eupen i Mal- 
medy oddał Belgji czysto niemieckie 
terytorja.
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jako element państwotwórczy.
Być pogotowiem bojowem poli- 

yczno - moralnem, to rola, do jakiej 
wszechstronnie dorośli. Pozytywne 
wychowanie otrzymali z rąk Kom en­
danta, negatywne, że tak je nazwę, 

rąk społeczeństwa niestety. Komen- 
ant nauczył ich, co trzeba kochać, 
zemu trzeba być wiernym, za co w 
otrzehie zginąć... społeczeństwo, skłę- 
iwszy się odrazu w stugłową hydrę 
wszelakiej nieprawości, poddawszy 
ię wpływom  najgorszym, otw orzyło 
;h w zrok na wszystko, co trzeba nie- 
aw.idzieć, czem trzeba gardzić i z 
zem borykać się do upadłego. Ten 
statni moment ma doniosłe znacze- 
ie w ukształtowaniu się na przy- 
dość stosunku tych bojowców, ma­
ły c h  zw yciężyć, do t. zw. opinji 
ublicznej, zjawiska, którego w stanie 
zystym od: czasu, gdy ogół rozpadł 
ię na partje, nie widuje się prawie.

Opinja —  wszędzie, ale u nas szcze­
gólnie jest prawie zawsze opinją ja­
kiejś kliki, pozbawioną pierwiastków 
objektywizm u, usiłującą zato rekla­
mować swoich i odsądzać od czci 
i wiary myślących inaczej. Z  taką opi­
nją nie ma się co liczyć. Odwrotnie —  
przeciwstawiać jej się należy jak naj- 
kategoryczniej. Niema też co w ierzyć 
w przeróżne „malowane garnki, ty ­
czące jakiegoś tam „politycznego" 
sumienia" albo „szczerej miłości oj­
czyzny" albo „idealizmu" tych wszyst­
kich, co operują tak chętnie temi fra­
zesami, ukrywając pod niemi w yuzda­
ne i bezwględne sobkostwo i nie wa­
hając się przed żadną szkodą, którą 
czynią Państwu, obrabiając tak czy 
inaczej swoje partyjne, osobiste albo 
klasowe sprawy. O na to już piłsud- 
czyków  nie weźmie!... Przyjrzeli się 
oni doskonale farbowanym lisom na­

rodowej cnoty społecznej, sprawiedli­
wości i różnym „wielkim  mężom", 
zachowującym się wobec istotnego 
pożytku ogółu bezceremonjalnie, w ie­
dzą, że ogół ten składa się głównie 
niestety z nieprzytom nych i prym i­
tyw nych mas, które obełguje jak chce 
pierwszy lepszy gracz polityczny i pę­
dzi jak barany na rzeź w kierunku 
własnych przywidzeń a jeszcze bar­
dziej własnych celów. N aród niedoj­
rzały dó państwowego życia to zjawi­
sko okropne, to smutny zespół oszu­
kiwanych i oszukujących, ogłupia­
nych i ogłupiających, czegoś chcących 
i potrzebujących istotnie —  i chytrze 
wyzyskujących ich chęci i potrzeby. T o  
jeden wielki nonsens zbiorowy i pa­
radoks.

Tak, w sposób niewątpliwie prze­
sadny, ale aż nadto zrozum iały, musi 
się odbijać na siatkówce ludzi wrażli­
w ych przeważnie, nizinom  życia po­
litycznego obcych —  to wszystko ra­
zem, co  widzą codziennie, wzdragając 
się ze wstrętu, z obrzydzenia. W  ja­
kież szpony dostała się ta nieszczęśli­
wa Polska i co z niej czynią! —  m y­
ślą ze zgrozą i zdńmieniem przyglą­
dający się machinacjom ohydnym

i wsłuchujący w huk straszliwy par­
lamentarnego młyna, produkującego 
najlichszy poślad i plewy przeważnie. 
I w tym  młynie jest drobna garstka, 
borykająca się z olbrzymią większo­
ścią, niektórzy z dawnych Legjoni- 
stów i peowiaków bowiem znaleźli się 
na ławach poselskich, by walczyć i na 
tym odcinku w imię czystych Idea­
łów moralnych i dobra państwowego. 
A le usiłowania ich wlania w kogo 
się da swej wiary są naogół bezowoc­
ne. Czasem zdołają spowodować tam 
jakąś dywersję, jednak i tego skutek 
nieznaczny i przejściowy. Szczerych 
sojuszników w politycznem dążeniu 
znajdują, dziwnie mało. N a palcach 
ich policzyć można nieledwie. Bo 
partyjnictwo i jego dogmatyka dawno 
już oduczyły co lepszych nawet rny- 
śleć kategorjami państwowemi. W ięc 
naprawdę pozostaje tylko działanie 
poza Sejmem. Działanie bezpośrednie 
albo przez prasę, w nieznacznej czę­
ści jednak tylko piłsudczykom i ich 
ideołoyi polityczno - moralnej przy­
chylną.

(C. d. n.).
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Drugi dzień obrad
Zjazdu Samorządowego.

Całe wczorajsze przedpołudnie za­
jęły obrady sekcyj, na których prze­
dyskutowano szereg niezwykle cieka­
wych i nader aktualnych kwestyj.

Sekcja finansowa pod przewodnic­
twem pana W icewojewody Drojanow- 
skiego omawiała finansowe położenie 
miast polskich, statutowe zadania 
Banku Gospodarstwa Krajowego oraz 
wnioski i uwagi Izby Skarbowej we 
Lwowie ao Zjazdu Samorządowego 
W ojewództwa lwowskiego.

Sekcja gospodarcza pod przewod­
nictwem pana naczelnika W ydziału
rolnego Urzędu W ojewódzkiego we 
Lwowie przedyskutowała program
bardzo obfity. A  więc: w ytyczne w 
popieraniu rolnictwa na rok 1931-32, 
koordynację wszelkich czynników, 
pracujących nad podniesieniem rol­
nictwa w powiecie, organizację pracy 
rolniczej na W ołyniu, współdziałanie 
czynników  samorządowych przy prze­
budowie ustroju rolnego, spółdziel­
czość rolniczą w W ojew ództw ie 
lwowskiem oraz urządzanie rzeźni i 
targowisk w temże W ojewództwie.

Na sekcji sanitarnej i opieki spo­
łecznej pod kolejnem przewodnictwem 
pana naczelnika W ydziału Zdrowia 
Publicznego, dra Majewskiego i pana 
naczelnika W ydziału Pracy i Opieki 
Społecznej, dra Szkodzińskiego w y ­
głoszono referaty o zagadnieniach sa­
morządowej służby zdrowia, o no­
wych projektach uzdrowotnienia wsi i 
małych miast na terenie międzynaro­
dowym, o potrzebie budowy w odo­
ciągów i kanalizacji w gminach miej­
skich, uzdrowiskach i gminach wiej­
skich wreszcie o obecnym stanie opie­
ki społecznej na terenie W ojewództwa 
iwowskigo i plany pracy na przy­
szłość.

Przedmiotem obrad sekcji kom u­
nikacyjno - drogowo - budowlanej, o- 
bradującej pod przewodnictwem dy­
rektora R obót Publicznych pana inż. 
Bluma była produkcja wikliny i nale­
żyte utrzymanie kęp wiklinianych 
nad rzekami oraz propaganda ruchu 
turystycznego.

Popołudniu o godzinie 16-tej roz­
poczęły się obrady na plenum. Prze­
wodniczący poszczególnych sekcyj po- 1

dawali do wiadomości Zjazdu uchwa­
lone na sekcjach wnioski i dezydera­
ty. Po każdem sprawozdaniu następo­
wało glosowanie nad wnioskami 
względnie dezyderatami, przyczem 
przy ożywionej tu i ówdzie dyskusji, 
wszystko uchwalano niemal jedno­
myślnie, co jest dowodem, że Zjazdem 
kierowała jednolita ideologja.

Poza niezmiernie doniosłemi re­
zultatami obrad sekcji finansowej i 
gospodarczej zasługują także na uwa­
gę bardzo doniosłe postanowienia w 
sprawach drogowych. D otyczą one 
zarówno dróg miejskich jak i wiej­
skich oraz powiatowych. Stwierdzo-

N a nosiedzeniu Komitetu do spraw 
handlu kobietami i dziećmi przy L i­
dze N arodów w styczniu b. r. przed­
stawiono następujące rezolucje uchwa­
lone na III M iędzynarodowym K on­
gresie Policji w Antwerpji w dniu 2 s 
do 30 września 1930 r.

1. a) "Władze policyjne reprezen­
towane w M iędzynarodowej Komisji 
Policji Kryminalnej proszone są o za­
proponowanie swoim rządom w pro­
wadzenia ujednostajnionej represji 
karnej w stosunku do handlu kobie­
tami oraz o przyjęcie ujednostajnio­
nej deklaracji, że przestępstwo to po­
ciąga za sobą ekstradykcję: zniesienie 
domów publicznych w dosłownem 
znaczeniu tego słowa, sjtanolwiiĘcych 
podstawę handlu kobietami —  i wpro 
wadzenie nowoczesnej reglamentacji 
nadzoru nad prostytucją (przez usta­
w y dla zwalczania choroby wener).

b) Jako środki prewencyjne: nale­
ży podjąć starania o uzyskanie, ew. 
zaproponować rządom międzynaro­
dowy nadzór oparty na ujednostaj­
nionych zasadach, nad agencjami emi- 
gracyjnemi, nad miejscami, do któ­
rych osoby uprawiające handel „ży ­
wym  towarem” mogą mieć dostęp 
(dworce kolejowe, porty), ą zwłaszcza 
nad biurami pośrednictwa pracy (a- 
gencjami teatralnemi, koncertowemu, 
yarietes) oraz szkołami tańca, filmo-

no, że dotychczasowe świadczenia sa­
m orządów na drogi zwłaszcza miej­
skie, są zbyt niskie i nie pokrywają 
najskromniejszych nawet wymagań w 
tym  względzie. Zalecono ponadto ze 
względu na wzrastający ruch samo­
chodow y na drogach powiatowych, 
nabywanie i rozbudowę taboru ma­
szyn drogowych, koniecznych tak do 
budow y i utrzymania dróg bitych jak 
też do technicznego usprawnienia ro­
b ó t technicznych na drogach grunto­
wych.

Z dziedziny opieki społecznej na 
podkreślenie zasługuje rezolucja, stwier 
dzająca z zadowoleniem powołanie do 
życia obywatelskiego komitetu pomo­
cy dla bezrobotnych, który ma się 
bezzwłocznie zwrócić do całego społe­
czeństwa z gorącym apelem o jak naj­
wydatniejsze poparcie akcji, by już w 
najkrótszym  czasie można było cał­
kowicie klęskę bezrobocia opanować 
i dostarczyć bezrobotnym  pracy

wemi i:fp. —  mianowicie wprowadze­
nie rozporządzeń prawnych w kwe- 
stji składani? kaucyj na koszta utrzy­
mania i podróży powrotnej artystek, 
w wypadkach nieprzestrzegania lub 
zerwania kontraktów; należytą ostroż 
ność przy wydlawaniu paszportów, 
sprawdzanie ogłoszeń, nadzór w  loka­
lach gdzie są zatrudniane artystki ob­
cokrajowe nad przestrzeganiem w y ­
konywania kontraktów zawartych w 
kraju pochodzenia artystki (icontrats 
oriiginaires). i

c) N ależy się wystarać o scentrali­
zowanie naczelnych państwojwych 
biur policji do spraw zwalczania han­
dlu kobietami w biurze międzynaro- 
dowem, rozszerzając w  tym celu in­
stytucje istniejące już w  "Wiedniu przy 
Dyre.kc‘i Policji Federalnej.

d) U waża się za potrzebne utwo­
rzenie w każdym kraju policji kobie- 
cei, powołanej do zwalczania wespół 
z organami opieki publicznej i społe­
cznej handlu kobietami i związanych 
z nim przestępstw.

2. Poleca się M iędzynarodowej K o­
misji' Polilcji Kryminalnej zbadanie 
czy, w celu nadzoru nad tournees ar­
tystek zagranicą, zachodzi poltrzeba 
wprowadzenia specjalnej prjoicedury 
notowania ich wyjazdu, przybycia i 
powrotu.

M ł o d z i e ż
bez nadzieji  i bez przyszłości.

Komitet do spraw handlu kobietami
i dziećmi.

(Korespondencja w łasna

"Wpadł mi niedawno w ręce to­
mik poezyj młodego poety niemiec­
kiego, Ericha Kastnera. Kasfner ró­
wieśnik Remarque‘a, Itak samo jlak 
tamten, prosto z lawy szkolnej po­
szedł na wojnę i fakt ten precyzuje 
w jednym ze swoich utworów zda­
niem: „Dann gab es "Weltkrieg-Statt
der grossen Ferien". (Potem była w oj­
na —  zamiast wielkich feryj), A  kie­
dy cudem uszedłszy śmierci i kalec­
twa wrócił z ..pola chwały” , byl głód, 
inflacja, a wreszcie bezrobocie. Toteż 
młody ten, dziś zaledwie 31 lat liczą­
cy człowiek, dochodzi do rozpaczli­
wej konkluzji, że kto nie przyszedł na 
świat, ten nie został bezrobotnym. 
(„W er nicht zur "Welt kommt, wird 
nicht arbeitslos"). Nie wiem, czy za­
wsze ta klęska wydaje się nam najstra­
szniejszą, która właśnie w tej chwili 
nas gnębi, czy też naprawdę najokrop­
niejszą ze wszystkich plag egipskich, 
które spadły na ludzkość od chwili 
zakończenia wojny, jest bezrobocie.

Bo pomyślcie tyłko: brak pracy, to 
nie tylko brak stałego zarobku, ale to 
skazanie na bezczynność, to poczucie, 
że się jest w tym ogromnym mecha-

„ G azety L w ow skiej").

Wiedeń, w lutym 1931.
niźmie pracującego produktywnie 
społeczeństwa, jakiemś zardzewiałem, 
niepotrzebnem, ba nawet szkodliwem 
kółkiem. Wstaje się rano nie wiado­
mo poco, przeżywa się dzień za dniem, 
znosi tysiączne upokorzenia i ginie się 
z beznajdziejności tej sytuacji.

Straszny jest los bezrobotnego ojca 
rodziny, ale może stokroć straszniejszy 
bezrobotnej młodzieży. W  Austrji jest 
chwilowo 60.000 młodych ludzi w 
wieku 16— 25 lat, chłopców i dziew­
cząt bezrobotnych. Już od kilku lat 
młodzież austrjacka po ukończeniu 
szkół wyższych, czy też zawodowych, 
napotykała na ogromne trudności W 
znalezieniu pracy zarobkowej. C o  ro­
ku organizacje rozmaitych zawodów 
„przestrzegały” przed napływem do 
tego właśnie zawodu. W iedziało się, że 
niema w idoków  powodzenia w A u ­
strji ani adwokat, ani lekarz, ani ap­
tekarz, że jest za dużo elektrotechni­
ków, fryzjerów, krawców i szwaczek. 
Ale jakoś to szło. Dziś jednak klęska 
ta przybrała już takie rozmiary, że 
nie podobna było dłużej bezczyn­
nie się temu przyglądać.

Chw ilow o bowiem sytuacja tu jest

taka, że chłopiec, czy dziewczyna u- 
kończyw szy w 15 roku życia szkolę 
powszechną, nie znajduje absolutnie 
możliwości wyuczenia . się jakiegoś za­
wodu praktycznego, nigdzie nie do­
stanie t. zw. terminu. Mniejszość, 
której środki lub ciężkie ofiary ro­
dziców pozwalają na kończenie stu- 
djów wyższych, znajduje się w  tej sa­
mej sytuacji o parę lat później. Ci, 
którzy mieli się stać podporą rodzi­
ców, zluzować ich z czasem w pracy 
zarobkowej, muszą w  pełni sil i zdro­
wia dawać się utrzym ywać przez oj­
ców, których jeszcze nie spensjono- 
wano, albo też wraz z całą rodziną 
bezrobotną znosić głód i nędzę. T o ­
też mnożą się wypadki samobójstw 
młodych ludzi, szerzy się wśród tej 
m łodzieży żebractwo, przestępczość, 
wreszcie z chęci ucieczki przed całą 
tą rozpaczliwą i beznadziejną sytuacją, 
awanturniczość. Chłopcy masami u- 
ciekają do francuskiej legji cudzoziem 
skiej.

Fakty te, jakoteż wyniki ostat­
nich w yborów  w Niemczech, któ­
re ujawniły zupełne zradykalizowanie 
m łodzieży zarówno na prawo, jak 
1 na lewo, skłoniły nareszcie stronnic­
twa umiarkowane w Austrji i wszyst­
kich ludźi dobrej woli, do zajęcia się 
tą sprawą na serjo. Zrozumiano, że 
m łodzież w rozpaczy, młodzież nie 
widząca przed sobą żadnej przyszłoś­
ci, a w dodatku przeżarta rdzą bez­
czynności kilkuletniej, gotowa ważyć 
się na wszystko. W szak niema nic do

względnie wystarczających na ich u- 
trzy manie zapomóg. Znacznej wagi 
był też dezyderat skierowany do samo­
rządów, by przystąpiły jak najrychlej 
do tworzenia stacyj opieki nad matką 
i dzieckiem.

Zjazd zamknął pan "Wojewoda Na- 
koniecznikow - Klukowski, dziękując 
zebranym za liczne przybycie i ow oc­
ny udział w obradach, poczem jeden 
z uczestników podziękował imieniem 
wszystkich panu W ojewodżie za jego 
prawdziwie twórczą w tym  względżie 
inicjatywę.

Obrady Zjazdu rzuciły dużo ja­
snego światła na szereg zawiłych a 
piekących problemów z zakresu na­
szego życia samorządowego. Rzucone 
na nim hasła przyczynią się niewątpli­
wie w znacznej mierze do szybszego 
zrealizowania wielu ważnych zadań i 
wywołają należyty oddźwięk w szero­
kich sferach społeczeństwa, w  zagad­
nieniach tych bezpośrednio intereso­
wanego.

marginesie.
Z „Gazety W arszawskiej”  dowiadu­

jemy się, że przyczyną powstania Pań­
stwa Polskiego była —  orjenitacja en­
decka.

„M ówiliśm y —  pisze —  że konie­
cznym warunkiem odbudowania Pol­
ski jest klęska Niemiec. Jeśli Polska 
znalazła się w obozie zwycięskim, to 
dlatego, ze byl program _ polityczny, 
byli ludzie, którzy zrozumieli, że przy­
szłość Polski trzeba związać z  pań­
stwami sprzymierzonemi...”

T ak to oni sobie mówili i rozu­
mieli 1 z tego właśnie gadania powsta­
ła Polska. Legjonów stworzenia pierw­
szej armji polskiej przez Piłsudskiego 
—  oczywiście się nie liczy, już choćby 
dlatego, że miały inną nieendecką o- 
rjenitacię.

Taka szkoda, że tak potężny język 
endecki nie przyłączył ani W ileń- 
szczyzny ani Małopolski, ani nie zni­
szczył lin ji sprzymierzonego z endeka 
nu Curzona. Niestety fu  orjeintacja 
endecka zawiodła i trzeba było dopie­
ro czynu Piłsudskiego.

Teżeli endecja językiem takich cu­
dów dokonywać potrafi, to może by 
się zabrała do uleczenia kryzysu go­
spodarczego, wszak jej koligacje z bo­
gatymi sprzymierzeńcami, nie powin­
ny były tak szybko ostygnąć.

(k.)

stracenia... Um ilkło wobec tej grozy 
na chwilę partyjnictwo i pewnego 
pięknego poranka "Wiedeńczycy ze 
zdumieniem i nie bez radości w yczy­
tali w dziennikach wiadomość, że so­
cjaliści i chrześcijańsko - społeczni, 
wielkoniemcy i ludowcy zasiedli przy 
jednym stole pod hasłem „Jugend1 in 
N ot", zaczęli radzić, jakby tej zagro­
żonej młodzieży pomóc.

A  więc najprzód doraźnie na­
stąpił czyn: otworzono w różnych 
dzielnicach Wiednia świetlice, gdzie 
młodzież może w ciepłych i ja­
snych lokalach spędzać czas na czy­
taniu, grach towarzyskich, rozm o­
wie lub nauce. Jako jedyną strawę 
dla ciała dostaje każdy gość talerz 
gorącej zupy i kawałek chleba. T o  
mało, ale na więcej niema pieniędzy, 
bo wszakże jest dużo tych głodnych. 
Niestety musiano potworzyć osobne 
świetlice dla młodych socjalistów, a 
osobne dla młodzieży katolickiej. Ina­
czej nie byłoby spokoju... W  tydzień 
później burmistrz miasta Wiednia za­
prosił znowu na konferencję przed­
stawicieli wszystkich stronnictw i 
wszystkich, znanych i w ytraw nych 
pracowników na niwie opieki nad 
młodzieżą. Trzeba było pomyśleć nad 
jaicims programem na dalszą metę, nad 
wyrwaniem zła z korzeniem.

Przemawiali wybitni przywódcy 
socjalizmu, zabrał głos znany i po­
wszechnie poważany ksiądz Drexel,

I zwany yr parlamencie popularnie „Der 
Pfar rer von Feldkirch” . Jest to jeden
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Posiedzenie Zarządu Koła
Miast Małopolski i Śląska Cieszyńskiego.

Sprawozdanie przyjęto do wiadomościOnegdaj odbyło się w Ratuszu 
drugie z kolei posiedzenie Zarządu 
Koła Miast Małopolskich i Śląska Cie­
szyńskiego, którego prezesem —  jak 
wiadomo —  jest prezydent inż. Brzo­
zowski, a siedziba Związku we L w o­
wie. Po zagajeniu obrad w zastępstwie 
chorego prez. inż. Brzozowskiego 
przez p. o. prezydenta Irzyka, wice- 
prez. miasta, którego wybrano prze­
wodniczącym  zebrania, sekretarz 
Związku r. Pawluk w imieniu prez. 
Brzozowskiego złożył sprawozdanie z 
działalności Koła od dnia przeniesienia 
siedziby do Lwowa t. j. od 6 w rze­
śnia 1930 do 14 bm.. W  sprawozda­
niu tern objęto działalność zarówno 
w kierunku najpilniejszych zagadnień 
finansowych miasta, jakoteż w kierun­
ku organizacyjnym i kulturalnym.

Z  wydawnictw periodycznych.
„Świat". T y go d n ik . B ieżący, siódm y ze ­

sz y t „Św iata" przyn osi zakończenie an kiety  
p. t. „M łodzież o  sobie". G łosy  przedstaw i­
cieli organizacji akadem ickich o w arunkach 
m oraln ych  i m aterjalnych studjów  na w y ż ­
szych  uczelniach zainteresow ały szerokie k o ­
ła czyte ln icze . W ogóle ankieta ta w yw ołała  
ż y w y  oddźw ięk wśród młodzlieży. „Ś w iat" 
daje sporą w iązankę a rtyk u łó w , feljetonów . 
„Ż y c ie  rodzinne w  Sow ietach" K . D unin- 
M arkiew icz, „N a o k o ło  w ysp y M anhattan" 
Eustachy C zekalski, „N o c  Sylw estrow a" W a ­
cław  G rubiński, „W ę zeł G ord yjski spraw g o ­
sp o d arczych " A l. W ielopolski. Znajdujem y 
ró w n ież  zw yk łe  działy: k in o w y , ro zry w k o w y , 
hum oru. L iczne ilustracje zd obią  ten bogaty 
w treść zeszyt. „O sta tn i Film  E v y  E vard“ , 
Znakom ita pow ieść A n drzeja  Struga zd obyła  
sobie całkow icie czyte ln ik ó w .

„P rzegląd M orski" —  m iesięcznik m a ry ­
n ark i w ojennej przynosi w  ostatnim  Jnr. 
23— 24) zeszycie: K dor. dypl. Frankow ski
Stefan —  D ziałania w ojenne na m orzu  Bał- 
ty c k ie m  w czasie „w o jn y  k rym sk ie j"  1854—  
1855; Kpt. inż. H u bert W ito ld  —  Znaczenie 
B ałty k u  w przeszłości; K pt. Kodrębski W ło ­
d zim ierz —  Eksplozje am unicji na okrętach 
w o jen n y ch ; Por. B oczkow ski Zdzisław  —  
D ośw iadczenia z ubiegłej w o jn y  św iatow ej —  
ro zw ó j i środki w alk i z łodziam i podw odne- 
m i; M jr. M ańkow ski C zesław  —  Polska em i­
gracja i kolon izacja  zam orska: Ppor. Staniul 
Z y g m u n t —  Zagadnienie w o din op ktow ców  
to rp ed o w ych ; K. M ora —  Sylw eta  (Tem isto- 
kles); K dr. C ze czo tt R afał —  Sam oloty lą­
dow e, czy  w odn op łatow ce; S. K. K o ch an ow ­
ski, inż. —  Zasady prow adzenia w o jn y  m o r­
skiej i ich stosow anie; Kdr. dypl. Frankow ski 
Stefan —  R ze c zy  ciekawe.

z przyw ódców  stronnictwa chrześci- 
jańsko-społecznego, zwolennik zgody 
międzypartyjnej, człowiek wielce za­
służony jako pracownik społeczny. W  
przemówieniu swem żądał, żeby pra­
codawcy obniżyli swoją stopę życiową 
na rzecz bezrobotnych, proponował 
też zaprowadzenie jednakowych blu­
zek bez kołnierzy i krawatów dla 
bezrobotnych. M otywow ał ten wnio­
sek tem, że to i taniej i hygieniczniej 
a potem może ludzie przestraszą się, 
gdy zobaczą, że co  trzeci młody czło­
wiek jest bezrobotny i prędzej pom y­
ślą o środkach ratunku.

Wstrząsające fakty  z życia tej m ło­
dzieży przytaczali przyw ódcy zw ią­
zków  młodych katolików i socjali­
stów. Matki proszą synów, żeby jak- 
n aj dłuż ej nie wstawali, z łóżka, bo w 
ten sposób mniej odczuwają głód. 

M łodzi, zdrowi, żądni ruchu chłopcy, 
nie mogą oddawać się sportom, bo to 
wzmaga apetyt.

W  dyskusji nad środkami zarad- 
czemi proponowano przedewszyst- 
kiem przedłużenie obowiązkowej nau­
ki szkolnej o jeden rok i poświęcenie 
tego roku przygotowaniu zawodowe­
mu, rozszerzenie obowiązku chodze­
nia na zawodowe kursa dokształcają­
ce także na bezrobotnych a wreszcie 
kolonizację wewnętrzną. Obliczono, 
że kilkadziesiąt tysięcy rodzin można- 
by w Austrji w yżyw ić i osiedlić i pod­
nieść jeszcze bilans roczny Austrji 
przez wykarczowanie i uprawienie la­
sów i nieużytków.

W szystko to bardzo być może, ale '

i wyrażono prez. Brzozowskiemu go­
rące podziękowanie za to, że pomimo 
ciężkiej choroby zajmował się prawie 
bez przerwy sprawami Koła. Z po­
rządku dziennego r. Pawluk przed­
stawił statut organizacyjny, który ma 
być przedstawiony najbliższemu Zjaz­
dowi delegatów miast Małopolski i 
Śląska Cieszyńskiego. W  dalszym cią­
gu wicepr. dr. Kubala przedstawił 
statut mającego powstać Małopolskie­
go Banku Komunalnego. Powstanie 
tej instytucji, której brak odczuwały 
bardzo dotkliwie samorządy Małopol­
ski 1—  powitają z radością zarówno 
samorządy miejskie jak wiejskie i po­
wiatowe jako ważne wydarzenie w 
ich życiu gospodarczem. Następnie 
powołano do życia Komitet organiza­
cyjny, w skład' którego weszli: prezy­
dent .inż. Brzozowski, inż. Rolle prez. 
m. Krakowa, wicepr. dr. Kubala, dr.

Kobiet do obrony Kraju święciła w 
ubiegłą niedzielę miłą uroczystość o- 
twarcia świetlicy, mieszczącej się
przy baonie sanitarnym ul. Jabłonow­
skich j. W  dwóch estetycznie urzą­
dzonych salkach zgrom adziło się gro­
no zaproszonych gości, or.az zastęp 
dziewcząt w  mundurkach Przysposo­
bienia. Przybyli: gen. Popowicz z żo­
ną jako przewodniczącą komitatu, 
zast. przew. wice woje wodzi na Droja­
nowska. (która gorliwem staraniem 
znacznie przyczyniła siię do uzyskania 
i odświeżenia lokalu), .dalej. płk. Kra­
sicki, p. o. kuratora szkol. dr. Men- 
dys, z zarządu org. Przysp. pp. R o ­
gowska, Danekowa i inne panie, Ko­
mendantka , Przysp. na całą Małopol- 
skę p. Wasilewska, delegacja Związku 
Pracv O byw . Kobiet i w. i.

Zebranie zagaiła gen. Popowiczoi- 
wa. poczem komend, na Lw ów  dr. 
Szaynokowa wygłosiła krótkie prze­
mówienie, w  którem skreśliła cele pra­
c y  nad przysposobieniem kobiet do 

obrony kraju i przypomniała, co do­
tychczas na tem polu u nas zdziałano.

tymczasem jeszcze zawsze trzy razy 
dziennie dzwoni do moich drzwi co­
raz to inny młody chłopak lub m ło­
da dziewczyna, którzy bardzo grzecz­
nie .i bardzo' doborowym  językiem 
proszą o wsparcie. Z oczu ich w yzie­
ra głód1 i bezmierny smutek. A  pra­
wie wszyscy koledzy mego syna po­
kończyli już wprawdzie wyższe stu- 
dja akademickie, ale prócz przygod­
nych i źle płatnych korepetycyj, płat­
nego zajęcia nie mają. W ybiło się tyl­
ko kilku mających specjalne jakieś 
nadzwyczajne zdolności. Wszelaka 
miernota ginie bez ratunku w tym 
powojennym potopie. A  trzeba przy­
znać, że młodzież austrjacka, a szcze­
gólnie znana mi bliżej, wiedeńska, 
chce i pragnie gorąco pracować. Bie­
rze się do wszystkiego i wszystkiego 
próbuje. Znam chłopców, którzy 
skończyli kurs szoferski, umieją grać 
na fortepianie, lub jeśli potrzeba, na 
saxofonie, potrafią być trenerami ten- 
nisowymi, a z zawodu są mechanika­
mi. Jeszcze kilka lat temu taki chło­
pak zawsze coś zarobił; dziś niema 
nic. Dziewczęta po maturze gimna­
zjalnej starają się o miejsce „do dzie­
ci" lub w „gospodarstwie", ale i  o to 
coraz trudniej, bo coraz mniej do­
mów może sobie pozwolić na luksus 
płatnej pomocnicy w  gospodarstwie. 

Ile talentów, ile sił marnieje, zanim 
jeszcze rozwinąć się zdołały! C zy  bę­
dzie kiedyś lepiej? C zy  naprawdę nie 
byłoby lepiej temu powojennemu po­
koleniu wcale się nie rodzić?...

m. g.

Wielgus, wicepr. m. Krakowa, dr. 
Krogulecki, burmistrz m. Przemyśla 
Le Bouton burmistrz Gródka Jagiel­
lońskiego, poseł Byrka dyr. Izby han­
dlowo - przemysłowej we Lwowie, 
dr. Uhma dyr. M. K. O., delegat T o ­
warzystwa Kredyt. Ziemskiego oraz 
delegat Związku sejmików powiato­
wych. Po obszernej dyskusji w zakre­
sie spraw gospodarczych i finanso­
wych postanowiono domagać się u 
sfer kompetentnych przedstawiciel­
stwa dla samorządów małopolskich w 
Radzie nadzorczej Banku Polskiego i 
poczynić w  tym kierunku odpowied­
nie kroki. W  zakresie spraw kultural­
nych postanowiono przejąć z rąk 
gminy m. Lwowa inicjatywę zorgani­
zowania regjonalnego teatru objazdo­
wego z oparciem o teatr lwowski i w 
tym celu zwrócić się do Rządu o po­
moc. W  razie dojścia do skutku tego 
projektu teatr lwowski stojący na w y ­
sokim poziomie artystycznym  stanie 
się ważnym  czynnikiem kulturalnym  
w mniejszych miastach Małopolski i 
Śląska Cieszyńskiego, które nie posia­
dają teatrów.

Nastąpiły udatne śpiewy i deklamacje 
dziewcząt. Szczególnie korzystne wra­
żenie wywarła zbiorowa recytacja 
„K uiigu" Słowackiego, oraz Konopni­
ckiej wyjątku z „Pieśni o naszej cha­
cie” , których przygc|:,owanije spoczy­
wało w  rękach p. Żygulskiej.

Goście zasiedli następnie do skrom­
nego podwieczorku i przepędzili parę 
godzin w  sympatycznym nastroju, ja­
kim tchnie nowa świetlica. Test oma o- 
gniskicm, skupiającem życie umysło­
we i towarzyskie dziewcząt, które 
ćwiczą się w  pełnieniu obowiązków 
obywatelskich wobec Państwa. Biblio­
teka, szachy, gry, pogadanki ideowe, 
wspólne śpiewy, wykonywanie mi­
łych drobiazgów na sprzedaż dają 
dziewczętom sposobność pożyteczne­
go użycia wolnego czasu.

Przysposobienie kobiece rozwija 
się na terenie Lwowa pomyślnie, liczy 
bowiem jco  członków zgrupowanych 
w 12 hufcach szkół średnich, hufcu a- 
kademickim i 3 drużynach W ych o­
wania fizycznego. W yszkoleniom o- 
pierającem się na pracy wychow aw ­
czej, zajmują się specjalne instruktor­
ki, władze wojskowe zaś stanowią tyl­
ko organ kontrolny.

Ze srebrnego ekranu.

Król Paryża.
Kinoteatry; „Kopernik64 —  

„Marysieńka".
W  filmie tym obok sławnego Iwa­

na Petrowicza głównie zasługuje na 
uwagę reżyserja Mi.ttlera, który z e- 
mocjonującej powieści Ohneta potra­
fił stworzyć prawdziwe dzieło arty­
styczne. Sensacyjna i aktualna nić ak­
cji (oszust-epuzer i bogata starzejąca 
się hrabina) otrzymała idealną wprost 
oprawę i ekspresję zwartą i mocną. 
Chw.laimi zbyt skąpo nawet naświet­
lono akcję, tak że role pewnych o- 
sób (Łucji i syna hrabiny) przez dłu­
gi czas są zupełnie niezrozumiałe.

Natomiast z prawdziwem zadowo­
leniem ogląda się takie sceny, jak świt 
w  Marsylji, która powoli, od strony 
zatoki i przystani, przez ulicę porto­
wą coraz szerzej roztacza przed w i­
dzem swą panoramę, albo ów  świet­
ny, syntetyczny obraz Paryża, zam k­
nięty jako szereg typowych zdjęć 
między dwoma sygnałami policjanta.

Prześliczne i nader ciekawe, jako- 
zdjęcia nocne, w  półświatle, były sce­
ny z jazdy automobilem przez las i 
scena ucieczki Petrowica w  ulewnym 
deszczu, w  starej dzielnicy Paryża.

Mittler ze szczególnem upodoba­
niem operował tu grą deszczu, wody

i półświatła i trzeba przyznać, że zdo­
był palmę pierwszeństwa w tym ty­
pie zdjęć. W  ogólnym  charakterze 
stara się „K ról Paryża” iść wzorem 
sławnego filmu „Pod dachami Pary­
ża", co z uznaniem przyjąć należy.

lako uzupełnienie programu (któ­
rego wielka atrakcją jest m. i. wtrąco­
ny w akcję „Króla Paryża" występ 
Heleny Lipowskiej), dano świetną, 
pełną znakomicie poprowadzonego 
ruchu, komcdję amerykańska: „W
krainie zabawek".

J. G. Ł.

Zgon nestorki
dziennikarstwa polskiego.

■ Dnia 16  b. m. zmarła w W arsza­
wie nestorka dziennikarstwa polskie­
go, Bronisława Neufeldówna. U rodzo­
na w W arszawie w  r. 1857, nauki go- 
bierała na pensji prywatnej. W  r. 1882 
wstąpiła do redakcji wychodzącego 
w W arszawie dziennika „N o w in y". Po 
ustąpieniu Sulimirskiego i Finkelhau- 
sa, redakcję objął Bolesław Prus. Łą­
czyły ją z nim najserdeczniejsze sto­
sunki przyjacielskie, które przetrwały 
do końca jego życia. Po zamknięciu 
„N ow in ", przeszła w 1883 r. do „G a ­
zety Polskiej", redagowanej przez Ed­
warda Leo, a następnie, po przerwie, 
spowodowanej zamknięciem tego p i­
sma przez władze rosyjskie, przez Jana 
Gadomskiego. Jednocześnie pracuje w  
„Gazecie H andlowej", redagowanej 
przez Rudolfa O kręta i St. A . Kemp- 
inera. Następnie przechodzi do po­
wstałej z „G azety H andlowej" „N o ­
wej G azety"; po jej zamknięciu, do 
„G azety Polskiej" L. Straszewicza. po­
tem do „Kurjera Polskiego" pod re­
dakcją Ign. Rosnera „N ow ego Kurje­
ra Polskiego" i „E p oki" i wreszcie od 
listopada 1929 r. do. „G azety  Pol­
skiej".

Jednocześnie od początku swej 
karjery dziennikarskiej, poza stalą 
pracą w w yżej wym ienionych pi­
smach, współpracowała przygodnie w  
„Kurjerze W arszawskim ", „K ur jerze 
Codziennym ", „Kurjerze Lw ow ­
skim", ..W ędrowcu” , „Wszechświe- 
cie", „Tygodniku Ilustrowanym ", 
„Praw dzie” Świętochowskiego, „E k o ­
nomiście", „Słowie Polskiem", „Świę­
cie", „Sfinksie", „Czasie” „Rządzie 
i W ojsku” , „Scenie Polskiej", „M u ­
zyce" i innych.

Specjalnocśią jej w  codziennej pra­
cy redakcyjnej były, oprócz robót 
dziennikarsko - technicznych, referaty 
z polityki zagranicznej, wieści ze świa­
ta, sprawozdania z literatur obcych, 
z m uzyki i ze sztuki.

W  ciągu 49 lat swej pracy, Br. 
Neufeldówna przetłumaczyła przeszło 
120 powieści, oraz szereg utw orów  
scenicznych dla naszych teatrowi 
Pierwsza też zainteresowała Stefana 
Żeromskiego Pen Clubem, pomaga­
jąc mu w powołaniu 00 życia tej no­
wej placówki literackiej.

Życiem  swojem, pełnem prac^. 
poświęceń, umiłowaniem O jczyzny, 
charakterem bez skazy zyskała, jako 
pionierka dziennikarek polskich, po­
wszechny i głęboki szacunek.

W yraz temu dały dwie uroczy­
stości jubileuszowe, jakie jej zgoto­
wali koledzy i przyjaciele —  25-lecia 
i 40-lecia pracy.

W  72-gim roku jej pracowitego 
życia P. Prezydent Rzeczypospolitej 
nadał jej w  r. 1929 oficerski K rzyż or­
deru Polski Odrodzonej.

D O B R O B Y T  T W Ó J JEST Z A L E Ż N Y  
O D  D O B R O B Y T U  P A Ń S T W A  ! ! 1 
Zapisz się sam i zapisz swoich bliskich 
w poczet członków  Komitetu Floty 

N arodowej! ! !
W płacać należy na konto czekowe 
P. K. O. N r. 30 lub do Centrali Ko­
mitetu Floty Narodowej, Warszawa, 
Elektoralna 2 (Min. Przem. i Handlu) 

Telefon; 30-34.

Otwarcie świetlicy Przysposobienia 
Kobiet do obrony kraju.

(h) Organizacja PrzysposobiejnJa
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KRONIKA
L U T Y |  KALENDARZYK

1 Rz.-kat. Konstancii

17 Gr.-kat. Izydora
JLf

WM
Wschód słońca g  06 m 32 
Zachód „ g 16 m 45 
Długość dnia g 10 m 33

LW OW SKA
TEATR WIELKI.

W torek , 17 b. ra., o godz. 7.30 w iecz.: 
„P taszn ik  z  T y ro lu " , operetka Zellera._

Środa, 18 b. m., o godzinie 7.30 w iecz.: 
„M adam e B u tterfly ", opera. Pucciniego.

C zw a rtek , 19 bm., o  godz. 7.30 w iecz.: 
„L a lk a " , operetka Audrana. (Premjera.)

Piątek, 20 b. m., o godzinie 7.30 w iecz.: 
W ystęp  T eatru  Japońskiego, pod dyr. p. 
T su-tsui. (Z n iżki nieważne.)

TEATR ROZMAITOŚCI.
W torek , 17 b. m. i w  dmie następne,

0  godz. 7.30 w iecz.: „Jak stac się bogatym
1 szczęśliw ym ", kom edja m uzyczna Joachim - 
sona i Spoliansky‘ego. (Premjera.)

TEATR MAŁY.
W torek , 17 b. m. i w  dnie następne, 

„P rz y g o d y  C h. A . P lin a", groteska Garai a.

W  Teatrze Rozmaitości dziś oczekiw ana 
z  takiem  zainteresow aniem  prem jera w yborn ej 
kom edji m uzycznej Joachim sona - Spolian- 
sk y ‘ego „Jak się stać bogatym  i szczęśliw ym " 
w przekładzie Zbierzch ow skiego i L. Schil­
lera. U tw ó r ten, tak bardzo odrębn y od tego 
w szystkiego, cośm y dotąd w id yw ali na scenie, 
p rzyg o to w a ł reżysersko L. Schiller, w  w y k o ­
naniu zaś biorą udział —  obok licznego gro­
na czo ło w ych  sił naszego dram atu —  J- 
H ryn iew iecka, świetna in terpretatorka tańca 
m odernistycznego, oraz p. H . Lilienfeld , w y ­
b itn y  k ie ro w n ik  orkiestry jazzow ej. D o w cip ­
ne dekoracje pro jektow ał i w yk o n ał p. W ł. 
D aszewski.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
A P O L L O : „K ob ieta  z  bruku ".
C A S I N O : Suderm anna: „T y ra n ja  m iło­

ści".
C H IM E R A : „P ap iero w y koch an ek".
C O L O S S E U M : „Ż y cie  zaczyn a się ju tro ".
F A T A M O R G A N A : „W a lc  m iłości" i

„Z ak a zan e  go d zin y".
G R A Ż Y N A : „B iałe cienie", film  dźw ię­

k o w y .
C O L O S S E U M : „Ż y cie  zaczyna się jutro '.
K O P E R N IK : „K ró l P aryża", z  Petro-

w iczem .
L E W : H a rry  Peel w  d źw ięk o w ym  dra­

m acie „T ajem n ica  lim u zyn y".
M A R Y S IE Ń K A : „K ró l P aryża" z Petro- 

w iczem .
O A Z A : „ T ró jk a "  z O lgą Czechow ą.
P A Ł A C E : „C esarsko królew ski feld m ar­

szałek". 100 proc. dźw iękow iec.
P A N : „Ż on a  F araona" oraz „C ó rk a

Z o rzy ".
P A S A Ż : „W spółczesna Judyta i H ołofer- 

nes" oraz Charle Cheplin.
P R O M IE Ń : „T ragedja  dom u H absbur­

g ó w ".
R A J : „W ia tr  od m orza".
S P L E N D ID : „U śm iech losu".
S T Y L O W Y : „B oska k ob ieta", G reta  G ar- 

bo, John G ilbert oraz „O b ro ń cza  maska T im  
M e C o y " .

U C IE C H A : „Szpieg na dw orze car­
skim ".

Szkło, Porcelanę, K ryształy
t e  ALEKSANDER ONYŚKO
n i. H a l i c k a  2 0  (róg Wałowej) T e l .  6 9 -75

Kolo Literacko - artystyczne Kolejowego 
Przysposobienia Wojskowego Ogniska Lw ów , 
urządza w  sali P o rtjerk i W arsztatów  G łó w ­
nych tu t. P. K . P. p rzy  A lei M arszałka F o­
cha 17 b. m. o godz. 20-tej W ieczór zakoń ­
czenia karnaw ału (śledź) p rzy  dźw iękach m u­
zy k i salonowej.

Walne Zgromadzenie Oddziału L w o w ­
skiego Związku Dziennikarzy i Publicystów 
Sportowych odbędzie się w  niedzielę, 1 marca 
b. r. w lokalu  A kad em ickiego Z w iązk u  Spor­
tow ego we L w ow ie o godzinie 9.30 ze statu­
to w ym  porządkiem  dziennym .

D y żu ry  nocne aptek we Lwowie. W  bie­
żącym  tygodniu , od 18 do 24 bm. mają na­
stępujące apteki d y żu ry  nocne: 1) A . A sch- 
kenazego, Żółkiew ska 4, 2) K . Augensterna,
Krasickich 20, 3) F. Barszaka, Łyczakow ska
155, 4) M. Beizera, Legjonistów  23, 5) A .
Braunsteina. Lw ów , Zniesienie, 6) F. De1- 
wechego, Słow ackiego 12, 7) W . D ob rzań ­
skiego, A kadem icka 2, 8) K . D ulla, Piłsud­
skiego 14, 9) A . Ehrbara, Ł yczakow ska 3,

10) O . H ellm ana, K opernika 23, 11) K.
K ajetanow icza, Słoneczna 1, 12) Fr. K rzy ża ­
nowskiego, N a B ajkach 23, 13) J. K w art-
nera, Zam arstynow ska 54, 14) ’ M. K ry n ic ­
kiego, Leona Sapiehy 77, 15) M. Łazow skie­
go, G ródecka 81, 16) H . M esuty, K ról. Ta-
dwigi 31, 17) M. O berlcndera, Piekarska 45,
18) W . Śarkisicwicza, Z yb lik iew icza  14, 19)
L. Sładowskiego, H alicka 5, 20) S. Stcnzla,
pl. M arjacki 8, 21) M. T erleckiego, G ro ­
dzickich 2.

Jak donoszą pisma stołeczne, Sąd A p e ­
lacyjn y w  Lublinie rozp atryw ał w  tycli 
dniach sprawę wstrząsającej zbrodni, której 
terenem  jeszcze w  1918 r. była  wieś G ród ek 
pod Rów nem . W e wsi tej m ieszkał w  . sw o­
jej zagrodzie wieśniak Dem jan Sajko, oże­
niony z  młodą, nadzw yczaj urodziw ą i zw o d ­
niczą jak rusałka U litą. K obieta ta była za­
kałą całej wsi. Z  całym  bezw stydem  i c y ­
nizmem uprawiała w  m ężowskiej chacie naj- 
w yuzdańsze orgje z żołnierzam i bolszew icki­
mi, k tó rzy  wałęsali się w tedy po naszych 
Kresach w schodnich. Pewnej nocy, gdy nie­
szczęśliw y m ąż sprzeciw ił się rozpuście, u- 
prawianej pod jego dachem, został zaduszo­
ny przez kochanków  swej żony.

W ieść o tragicznej śm ierci Sajki w zb u ­
rzyła  całą wieś. Postanow iono zem ścić się na 
jego żonie. T łu m  ruszył pod dom zaduszone­
go Sajki, w yw alił zabarykadow ane drzw i, 
w y w ló k ł za w łosy piękną U litę  na dw ór i tu 
bijąc ją i kopiąc po tw arzy  wśród okrutnych  
naigryw ań zerw ał z niej szaty i nagą po 
śniegu zaw lók ł na szosę. T u ta j pijany obłęd­
nym  szałem m ordu tłum  p rzyw iązał ją, zu ­
pełnie obnażoną, drutem  kolczastym  do słupa 
hańby i pląsając w  tak t jakiejś szatańskiej sa- 
rabandy, zaczął się nad nią znęcać z sady­
styczną rozkoszą, rw ąc drutam i kolczastem i 
ciało U lity .

Epilog potwornej zbrodni
dokonanej przed latyr 13-tu.

-------------- o—  ------- —

W  setną rocznicę zwycięstwa 
pod Stoczkiem.

Ł U K Ó W . O negdaj, jako w  setną ro czn i­
cę zw ycięstw a pod Stoczkiem , od były  się w 
tutejszych szkołach i organizacjach o k o licz­
nościowe pogadanki, oraz grem jałna h o n oro­
wa zw ó zka p rzez ludność kamieni pod gm ach 
przyszłego pom nika - szkoły. W ielki obchód,

 — Q.-----------------

Aresztowanie komunistów.
S T A N IS Ł A W Ó W . O negdaj aresztowano w 

Stanisławowie 30 czło n k ó w  Stow arzyszenia 
„Juńa Esperantiste" pod zarzutem  agitacji 
kom unistycznej. W  chw ili w kroczenia policji

-----------—O-------------

Skradziony cenny obraz.
D yrekcja  policji w  W iedniu zawiadom iła 

tut. W yd zia ł śl. P. P., że dnia 12/1 b. r. zo ­
stał skradziony z  K ościoła św. M agdaleny w 
W eitenfeld (K aryntja) obraz na szkle p rze d ­
staw iający św. M arję M agdalenę, najstarszy 
obraz na szkle w  A ustrji (z X II stulecia) 
w artości 30.000 szylingów . O b raz ma 42 cm. 
w ysokości i 8 cm. szerokości w  różnobarw - 
nych kolorach w  ołowianej opraw ie, składa- 
jąsej się z kilku  kaw ałków . Święta trzym a w 
lewej ręce okrągłe naczynie do oliw y, a w

-O-

Tragiczne
D R O H O B Y C Z . C ich a wioska H ubisz w 

pow iecie drohobyckim  wsław iła się posiada­
niem dwu ciekaw ych p rzyjació ł, fachow ców  
w  bałam uceniu dziewic, pragnących stanąć' 
co rychlej na ślubnym  kobiercu. Iwan Fe- 
dyszczak i Ilko  Flunt, ludzie żonaci, uczynili 
sobie rzem iosło z  rafinow anych oszustw m a­
trym on ialnych. Musieli jednak posiadać coś, 
co nęciło dziew uchy wiejskie, skoro w  w łó ­
czędze swej po rozm aitych kątach zarzucali 
sidła na panny najbogatsze, a pozyskaw szy 
w zględy ich rodziców , naciągali, ile się dało, 
kradli, co się dało, w yruszając chyłkiem  na 
nowe zdobycze.

Ż y li  w ygodnie, bawili się wesoło, inte-

N o w y zastępca Kom. P. P. Lw ów  
miasto. Z  dniem wczorajszym  stano­
wisko zastępcy komendanta P. P. 
Lwów - miasto objął komisarz T a ­
deusz Jasiński, dotychczasowy zastęp­
ca naczelnika Urzędd Śledczego we 
Lwowie. Komisarz Grzebienik, obec­
ny zastępca Komendanta P. P. Lwów- 
miasto powraca na stanowisko kie­
rownika V  Kom . P. P.

Konkurs czesania pań. Konkurs cze­
sania pań, urządzony w dniu 15 -bm. 
w Izbie Rękodzielniczej, staraniem 
Komitetu fryzjerów  wespół z Instytu­
tem Przemysłowym na Małopolskę 
Wschodnią, wypadł bardzo dobrze. 
Pierwszą nagrodę otrzym ali: M istrzo­
stwo i złoty medal Stanisława Iwań­
ska. Wicemistrzostwo i zloty medal 
Stanisław Krynicki. Nagrodę drugą 
srebrne medale otrzym ali: Marja W y r­
wana, Martini Janina, oraz za dobre 
wykonanie wodnej ondulacji Fermus 
Antoni. Nagrodę trzecią medal bron- 

| zow y Jaworska Eugenja. Dyplom
| . nadano Załuskiemu W itoldowi. Jury 
i stanowili pro-f.: Gajewski, Starzyń-
1 5ki i Matusiak, fryzjerzy Bystroń,

W k rótce  zw isły  porw ane w sztuki tr z y ­
mające się ty lk o  skóry, piersi U lity , a z  cud­
nych niegdyś oczu p ociekły dwie krw aw e 
strugi. Z  o tw artych  oczu bluzgała krew  na 
drgające w  konw ulsjach cierpienia ciało, 
czerw ieniąc śnieżną p ok ryw ę ziemi.

Po chw ili błysnął nóż, ktoś chciał p o ło­
ży ć  kres życiu  U lity . Lecz srogi tłum  nie 
p ozw olił skrócić jej m ęki. Pijana tłuszcza 
oderwaia U litę  od słupa, zaw lokła ją na p o ­
dw órze i rzuciła na kupę nawozu. U lita  stra­
ciła przytom ność. W ted y zw yrod n ia ły  tłum , 
w idząc, że ofiara nie czuje już m ęki, począt 
jej gołe ciało p rzypalać papierosami. G dy 
pod działaniem  ognia U lita  ocknęła, zaw le­
czon o ją za w łosy i chciano utopić w  p rzy- 
ręblu, lecz temu sprzeciw iała się większość, 
m ówiąc, że nie trzeba w o d y  zanieczyszczać. 
W ted y kilku  chłopów  zaw lokło  ją w  doły 
poza wsią, gdzie rzucano padlinę. W yrw ali 
sosenkę, oczyścili z gałęzi i rozegrał się 
ostatni akt tragedji. Jeden z  chłopów  k r z y ­
knął: M ódl się i  żegnaj, poczem  u derzył ją
pałką w  głowę, zabijając na miejscu.

Zbrodnia ta była u kryw ana p rzez 10 lat. 
D opiero p o 10 łatach karząca ręka polskiej 
spraw iedliwości spoczęła na zbrodniarzach,, 
k tó rych  skazano na w ieloletnie ciężkie w ię­
zienie, a Sąd A p elacyjny obecnie w y ro k  ten 
zatw ierdził.

• Jan", Tom a i Eckert. Techniczna 
strona konkursu spoczywała w rękach 
•Stanisława Rychera.

KRAJOWA
B O R Y S Ł A W . Powojenny dżentelman. Je­

dynie .przypadkow i zaw dzięcza O slówna, 
m ieszkanka kolon ji robotniczej „S ilva  Piana" 
w R o to czyn ie , że nie zginęła w  studni, do 
k tó rej m iał ją pchnąć podczas sp rzeczki 20- 
letni kaw aler nazw iskiem  R yszka. Jęki jej
i wołania o ratunek usłyszeli p rzechodzący 
drogą, ch o ć  była to  już późna godzina nocna, 
Jan D om in i G arfun kiel i w y d o b y li d z iew czy­
nę ze studni.

P R Z E M Y Ś L . Śmierć konduktora w służ­
bie. Z  pociągu osobow ego N r. 28, opuszcza­
jącego d w orzec przem yski o godz. 11.30 w 
nocy, w yp adł tu ż za Żuraw icą k on d u k to r k o ­
lejow y, A n ton i Ziębiński i dostaw szy się pod 
koła w agonu, zginął na miejscu.

S T R Z Y Ż Ó W . Włamania do Kasy zalicz­
kowej w Strzyżo w ie  dokonali ubiegłej nocy 
nieznani spraw cy. Z  kolei usiłowali oni do­
stać się rów n ież do M iejskiej Kasy O szczęd­
ności. Jaka k w o ta  stała się ich łupem, na ra­
zie nie stw ierdzono.

S T R Y J . Krwawe zajście. W  Grabow cu 
od byw ała  się zabaw a,jjlakrapiana obficie trun­
kam i. W  pew nym  m om encie Bohdan i A n ­
drzej O staszow ie poczęstow ali bufetow ego 
W asyla B erestockiego: jeden sztyletem , drugi 
kulą rew olw erow ą. N apadnięty w  drodze do

szpitala um arł. Za aw anturnikam i zarząd zo­
no pościg.

D R O H O B Y C Z . R abunek. Onegdaj w ie­
czorem  w targnął do m ieszkania Ity  Bernasz 
nieznany jej drab i pod groźbą uduszenia 
zrabow ał z  szafy ok o ło  500 zł.

Ś N IA T Y N . Porachunki. G ospodarz 2: 
Ilińca, M ikołaj K onar, zetk n ąw szy  się w  
Sniatynie z Iwanem  G regorczukiem , p o czę ­
stow ał go z  takim  rozm achem  laską, że ten 
w  kilka  godzin w yzio n ął ducha. Pow odem  
aw an tu ry  była zemsta.

T A R N O P O L . Katastrofa lotnicza. D nia 
15 b. m. trzy  sam oloty 6 pułku  lotn iczego 
we L w ow ie, z pow odu m gły, zm uszone były  
lądow ać na polach gm in Strychańce, W ierz- 
bów  i Buszcze. Jeden z sam olotów  uległ ro z­
biciu, a obsługa odniosła silne kon tuzje. O bu 
rannych p oruczn ików  od w iezion o do Lw ow a.

W IL N O . Rocznica niepodległości Litwy. 
W  dniu 16 bm. jako w  trzynastą rocznicę 
niepodległości L itw y, w  W ilnie została za ­
w ieszona nauka w  dw óch szkołach p ow szech­
nych oraz w  gim nazjum . W  sali p rz y  ul. D ą­
brow skiego odbyła się u roczysta akademia,, 
na której obecni byli przedstaw iciele ty m ­
czasow ego kom itetu  litew skiego, społeczeń­
stw a litew skiego i m łodzieży szkolnej. W  
pow iecie święciańskim  tegoż dnia szk o ły  li­
tewskie b y ły  n ieczynne dla m łodzieży. K ie­
ro w n ictw o litew skiego kom itetu  tym czasow e­
go u rząd ziło  pogadanki i o d c z y ty  na tem at 
ro czn icy  niepodległości L itw y.

G R O D N O . „Strzelec". D nia 14 bm. o d ­
b yło  się zebranie organizacyjne p ow iatow ego 
zarządu Z w iązku  Strzeleckiego.

K R Z E M IE N IE C . Zniżka cen. W  zw ią z­
ku ze znaczną zn iżką  cen a rty k u łó w  sp o ży w - 
cych, nastąpiła tu  zn iżka  20% cen w restaura­
cjach i jadłodajniach.

Akadem ja  ku czci ś. p. 
prof. B. Dybowskiego.
Donoszą z Poznania.: Staraniem 

senatu uniwersytetu poznańskiego c<- 
raz szeregu poznańskich towarzystw 
naukowych odbyła się 1 4  b m . w  auli 
uniwersytetu poznańskiego u ro c z y ła  
akademia ku czci nestora polskich 
przyrodników zmarłego w zeszłym ro 
ku ś. p. Benedykta N ałęcz-D ybow - 
skiego-, znakomitego uczojnego, pro­
fesora uniwersytetu Jana Kazimierza 
we Lwowie. Obecni byli: rektor Kasz- 
nica, profesorowie uniwersytetu i 
przedstawiciele świata naukowego. 
Przybyło dalej wielu polskich przyrod 
ników, przeważnie uczniów zmarłego 
wielkiego uczonego. Uroczystość za­
gaił rektor uniwersytetu poznańskie­
go dr. Kasznica, poczam prezes od­
działu Poznańskiego Tow arzystw a 
Przyrodników  iim. Kopernika prof. 
dr. Schechtel złożył hołd pamięci i za­
sługom, ś. p. prof. Dybowskiego. D łuż 
szy referat o profesorze Dybowskim , 
jako o  człowieku i badaczu, wygłosił 
prof. Uniwersytetu poznańskiego, rów ­
nież uczeń ś. p. prof. Dybowskiego, 
dr. Grochmalicki

Ostatnie wiadomości 
z miasta*

T E N  Z A P Ł A C IŁ  SŁ O N O ! R o l­
nik z Jasionki (pow. Rzeszów) zgłosił 
się w Komisarjacie kolejowym  P. P. 
ze skargą na dwu pomysłowych „ju ­
bilerów", którzy wzamian za dwa 
pierścionki i łańcuszek metalowy w y ­
łudzili od1 niego aż 200 zł.

K R A D N Ą  DALEJ. W  nocy wła­
mano się do fabryki sprężyn A dolfa 
Garfunkla przy ul. Szpitalnej 70 i 
skradziono trzy pasy skórzane d'o ma­
szyn łącznej wartości 450 zł.

Józefowi Kawie, zamieszkałemu 
przy ul. Ponińskiego 15, w parterze, 
nieznany sprawca —  po wybiciu szy­
by w oknie —  skradł ubranie i bie­
liznę wartości 1.250 zł.

Futro męskie wartości 500 zł. pa­
dło pastwą złodzieja w mieszkaniu 
Olgi Bałacel przy ul. Dąbrowskie­
go rr .

N ie z n a n y  sp raw ca  o g ra b ił  też D o­
rotę Freidenthal p r z y w ła s z c z a ją c  so­
bie po s z tu c zn e m  o t w a r c iu  drzwi 
mieszkania (ul. Gródecka 59), ró ż n e  
jej rz e c z y  w a rto śc i  400 zł.

K O Ł D R Y , materace i poście), po 
najtarszych cenach poleca firma R. 
Drżała, Lw ów , Chorążczyzna 5, obok 
Kina „A pollo". Przerabia kołdry po 
6 zł., materace po 8 zł.

k tó ry  będzie uroczystem  świętem Podlasia 
i Lubelszczyzny, odbędzie się w  dniu 10 ma­
ja r. b. U roczystość tę od łożono um yślnie 
na wiosnę, celem um ożliw ienia w zięcia udzia­
łu jaknajszerszym  masom ludności.

do lokalu, w ygłaszał jeden z  zebranych re­
ferat o treści kom unistycznej. Podczas rew i­
zji znaleziono jeszcze dwa referaty podobnej 
treści. Dalsze dochodzenia w  toku.

praw ej czerw oną kadzielnicę. N aok o ło  gło­
w y ma czerw oną chustkę z pom arańczow ym  
ornam entem . U branie jest zielon kaw o - nie­
bieskie z  szerokiem i rękawam i i czerw onem i 
ozdobam i, pośrodku ubrania rów n ież szerokie 
czerw one ozdoby, . zaś p ow yżej dolnego b rze­
gu sukni ozdoby pom arańczow o _ żółte. 
Głowa obrazu otoczona jest aureolą obram o­
waną z napisem „M arie M agdal". Z  pod 
sukni w ystają nieodziane nogi.

Ostrzega się przed nabyciem  tego obrazu.

zaręczyny.
res prosperow ał, aż w reszcie i tutaj przyszła  
kreska na M atyska. W  Lastów kach wpadła 
im w oko u rodziw a B ilaków na, córka za­
m ożnego kow ala. T y m  razem  przypuścili 
szturm  do panny obaj przyjaciele. B ilaków ­
na m ogła w ybrać ty lk o  jednego. Skoro 
w ględy jej pozyskał Fedyszczak i doprow a­
dził naw et do zaręczyn, w yn ikła  wśród pod­
nieconych alkoholem  p rzy jació ł awantura. 
Fedyszczak strzelił do Flunta, zranił go cięż­
ko, poczem  sam sobie odebrał życie. Flunt w 
szpitalu w alczy ze śmiercią. W śród oszuka­
n ych p rzez dwu spryciarzy kandydatek do 
stanu m ałżeńskiego zapanow ała silna kon ­
sternacja.
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Z opery i sali koncertowej.
Gościnny występ A d y Sari w „RigoIecie“ Verdiego. —

Józef Cetner.
W znowienie z okazji przyjazdu do 

Lwowa A dy S a r i  „Rigoletta” Ver- 
diego stało dla publiczności naszej w 
pierwszym rzędzie pod znakiem zna­
komitej sztuki śpiewackiej naszej ro­
daczki. Była ona centralną osią zain­
teresowań, usuwając mimo woli w 
cień wszelkie inne momenty spekta­
klu. W  istocie piękny i dźwięczny 
głos A dy Sari, brzmiący aksamitnie 
nawet w  tonach najwyższych i jej 
przysłowiowa wprost maestrja kun­
sztu śpiewackiego godne są najwyż­
szego uznania, lekkość jei koloratury 
jest wprost nieprawdopodobna, po­
dobnie jak zresztą i nieomylność sma­
ku w stosowaniu wszelkich efektów 
wokalnych wogóle. Jeżeli jednak mó­
wim y o ostatnim przedstawieniu „R i- 
goletta“ wypada koniecznie zazna­
czyć, że znalazła się w niem kreacja, 
która pod względem czysto m u z y ­
c z n y m  i d r a m a t y c z n y m  
przerastała nawet najefektowniejsze 
momenty popisu A d y Sari: była nią
postać Rigoletta, kreowana przez dyr. 
Z a l e s k i e g o .  W ielokrotnie już 
mieliśmy sposobność podziwiać feno- 
nomenalną rozpiętość skali środków 
tego artysty, w „Borysie Godunowie", 
„Falstaffie", ,,Aidzie“ ; tym razem jed­
nak na tle zespołu widzącego i akcen­
tującego w  m uzyce Verdiego prawie 
wyłącznie tylko jej element wokalny 
i wirtuozowski, byl on jedynym m o­
że, który w  postaci trefnisia królew­
skiego sięgnął do głębi prawdy psy­
chologicznej, a nawet przetranspono­
wał ją na poziom w yższy niż ten, na 
którym  ją postawił kom pozytor.

Z  pozostałych solistów p. ¥ r  o ń- 
s k i śpiewał naogół poprawnie, choć 
zbytnie forsowanie dynamiki, zw ła­
szcza w tonach górnych, psuło wraże­
nie estetyczne, raził też grą sztuczną,

nieumotywowaną. Bardzo dobrze, 
zwłaszcza głosowo, przedstawił się 
tym razem p. U  ż e j k o. Panie El i n- 
g 1 e r ó w n a, i ¥ ę g r z y n ó ^ n , a ,  
oraz p. Ł o w c z y ń s k i  i i. w  mniej­
szych partjach byli zupełnie na miej­
scu. Także i chóry sprawiały się na 
ogól dobrze. Orkiestra pod batutą p. 
P o  I z  i n e 11 i e g o grzeszyła często 
brakiem tempa i sprężystości rytm i­
cznej.

*

Znany i zasłużony w kołach mu­
zycznych Lwowa pedagog, i wirtuoz, 
Józef C e t n e r ,  obecnie profesor 
Konserwatorium m uzycznego w  Ka­
towicach, dał się słyszeć w ubiegłym 
tygodniu w  Sali Polsk. Toiw. M uzycz­
nego, witany owacyjnie przez daw­
nych znajomych i wielbicieli swego 
talentu. Ścisły objekitywizm sprawo­
zdawcy nakazuje nam jednak stwier­
dzić, że te objawy serdecznej sympa- 
tji skierowane były nietylko ku oso­
bie prof. Cetnera , ale w pierwszym 
rzędzie ku jego pierwszorzędnym wa­
lorom artystycznym, które zabłysły 
tym razem w całej pełni w interpre­
tacji ostatniego programu. Prof. C et­
ner zapisał się w naszej pamięci wy-

9
stępami z lat ubiegłych jako artysta 
poważny i skupiony, wolny od efek­
ciarstwa. Tegoroczny jego występ 
nietylko potwierdził to wrażenie, ale 
i zaakcentował wybitną predyspozy­
cje artysty w kierunku wydobycia z 
dzieła muzycznego najistotniejszych 
jego walorów m elodycznych j rytm i­
cznych. W yczuw ało się je zwłaszcza 
W inteligentnie zestawionym cyklu 
tańców, w których subtelne zróżnico­
wanie różnych rodzp.jów rytm iki i 
określonych tą ostatnią rodzajów sty­
lu, dawało znakomite świadectwo in­
tuicji m uzycznej prof. Cetnera. Bar­
dzo pięknie wypadła też Sonata D-dur 
Haendla, zaś pierwsza część Koncertu 
Vieuxtemps a, kom pozycji —  co praw 
da —  muzycznie mniej niż problema­
tycznej, stała na wvsokim  poziomie 
technicznym, stfofsując równocześnie 
wszystkie efefcty dyskretnie i zawsze 
w  ramach dobrego smaku. Nocturne 
Różyckiego dał artyście pole do w y­
kazania umiejętności pi|ękncji, soczy­
ście i równo brzmiącej kantyleny, zaś 
kompozycje, skrzypcowe Szym anow­
skiego miały w interpretacji, prof. C e­
tnera im właściwą, specyficzną fizjo- 
gnomję muzyczną.

Akompaniowała starannie i po­
prawnie prof. Stanisława C z e c h o -  
w i c z ó w  n a.

Dr, Stefanja Łobaczewska.

Odrestaurowanie cennego arrasu.
W śród arrasów watykańskich, jednym 

z najsłynniejszych jest niewątpliwie 
arras, przedstawiający oślepienie cza­
rodzieja Elima, wykonany według kar­
tonu Rafaela. Jak wiadomo arras ten 

1 został napoły zniszczony przez hordy 
łupiące Rzym  z rozkazu Karola V  w 
1327 roku podczas słynnego „Sacco di 
Rom a". Odcięto podówczas połowę ar 
rasu i spalono go-, aby zebrać ztopione 
złoto, rezultat jednak był tak nikły,

że zaniechano dalszego spalania pozosta 
wiając niezniszczoną połowę. Obecnie 
na życzenie Papieża arras ten zostanie 
odrestaurowany lecz w ten sposób je­
dynie. aby ułatwić widzowi zoriento­
wanie się v/ całości genialnej kom po­
zycji rafaelowskiej, to znaczy uzupeł­
niając część brakującą według karto­
nu znajdującego się w Brukseli, odpo­
wiednią reprodukcją rysunku koloro­
wego na płótnie.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Czwartek, 19 lutego.

L W Ó W  (381). A U D Y C J E  W Ł A S N E  
R O Z G Ł O Ś N I L W O W S K IE J. O  godz. 19.25: 
„P rzyb yszew sk i we L w ow ie“ , pogadanka 
p rof. Jakóba Geszwinda.

G odz. 11.58: Retransm isja sygnału czasu 
z  O bserw atorjum  A stronom iczn ego w W ar­
szawie, hejnału z  W ieży  M arjackiej w  K rak o­
wie. O d czytan ie program u na dzień bie­
żący. 12.10: K o n cert z p łyt gram ofon ow ych. 
P ły ty  z  firm y Kaim  i Syn we Lw ow ie, ul. K o ­
pernika 11. —  12.35— 14.00: Transm isja z
W arszaw y. X I X -ty  k on cert szkoln y z  F il­
harm onii W arszaw skiej, zo rgan izow an y p rzez  
W yd zia ł O św iaty i K u ltu ry  M agistratu m. st. 
W arszaw y, w espół z Polskiem  R adjo. —
14.00— 15.35: Przerw a. —  15.35: Transm isja 
z W arszaw y. K o m u n ikat Ligi O b ro n y  Po­
w ietrznej i P rzeciw gazow ej. —  15.50: T ran s­
misja z W arszaw y. „U p raw ia jm y tu rystyk ę  
sam ochodow ą w zim ie" —  wyg}, p. in ż. R o ­
ger M orsztyn. —  16.15: K o n cert z  p iy t gra­
m ofon ow ych (m uzyka kam eralna). —  17.15: 
Transm isja z  W ilna. „R o la  ow oców  i jarzyn  
w odżyw ianiu  czło w iek a ", w ygł. prof. dr. 
Jan M uszyńki. —  17 4 5 : Transm isja z  W a r­
szaw y. K o n cert kom p ozytorsk i Feliksa N o w o ­
wiejskiego. W yk o n a w cy : O rkiestra  P. R . pod 
dyr. Józefa Ó zim ińskiego i Zofja  Żm igród- 
Fedyczkow ska (śpiew). P rzy  fortepianie k o m ­
p ozytor. —  18.45: R ozm aitości. —  19.10: 
Transm isja z W arszaw y. G iełda rolnicza. —  
19.25: „P rzyb yszew ski we L w ow ieJ, poga­
danka prof. Jakóba G eszwinda. —  19.40: 
Transm isja z  W arszaw y. Prasow y d:zieml|ik 
radjow y i odczytanie lw ow skiego program u 
na dzień następny. —  19.55: P iyta gram ofo­
now a. —  20.00: Transm isja z  W arszaw y. 
Fejleton p. t. .,R o zm o w a w w agonie" .p. 
W an dy G rabińskiej. —  20.15: Transm isja z  
W arszaw y. Pogadanka radjotechniczna. —  
20.30: Transm isja z  W arszaw y. K oncert p o­
pularny, w  w yko n an iu  orkiestry P. R . pod 
dyr. Stanisława N aw rota, Em m y Szabrańskiej 
(śpiew) i Ludw ika U rsteina (akom paniam ent). 
21.30: Transm isja z W arszaw y. S łuchow isko 
„Iryssa z  D zik ie j W o d y "  St. M. Salińskiego 
w  radjofonizacji St. K arw ickiego. —  22.15: 
Transm isja z K rakow a. K oncert. —  22.50: 
Transm isja z W arszaw y. K om u nikaty. —
23.00— 14.00: M uzyka taneczna.

M IC H A Ł  W IER ZB ICK I.

lo lutego 1918 roku.
M inęło właśnie lat 13 od pa­

m iętnego przebicia się od działów  
byłej II B rygady Leg. Pol. przez 
fro n t austrjacki na U krainę. A u to r 
p ow yższych  wspom nień ży w o  i nad 
w y ra z  barw nie opisuje swoje ó w ­
czesne p rzeżycia.

W  czasie przejścia II. Brygady Leg. 
Poi. pod Rarąńczą otrzymałem roz­
kaz prowadzenia taboru 2 pułku pie­
choty. W yruszyliśm y z Mamajowiec 
i dotarli do Rarańczy o północy. Po­
nieważ oddział w yznaczony do prze­
prowadzenia taborów, z powodu 
ciemnej nocy nie mógł nas odnaleźć 
i błądząc sam wpadł w ręce Austrja- 
ków, los taborów był również przesą­
dzony.

G dy nastał świt, Austrjacy zaczęli 
strzelać do bezbronnych niemal ludzi, 
do w ozów  i koni. Nawet do poszcze­
gólnych żołnierzy strzelano z karabi­
nów maszynowych i artylerji, co 
świadczyło o miiebywhłam zde(nerwoł- 
waniu oddziałów austriackich. Pci 
dwugodzinnym ogniu rozbito prawie 
wszystkie wozy. pozabijano i raniono 
konie i ludzi. W reszcie nieprzyjaciel 
ruszył do szturmu tyralierami, z go- 
towemi do strzału karabinami z naje- 
żonemi bagnetami, z granatami ręcz- 
nemi za pasem. Osaczonych legioni­
stów wyłapano. O ficerów  odprowa­
dzono osobno, szeregowych osobnoi. 
W  ten sposób garść oficerów i legio­
nistów, którzy nie zdołali przejść na 
czas frontu, dostała się do niewoli au­
striackiej.

Następnego dnia, 16 lutego, zebra­
no nas oficerów w liczbie kilkudzie­
sięciu i szeregowych w  liczbie kilku­
set (artyleria, tabory, zakłady i sztab 
Polskiego Korpusu Posiłkowskiego) w 
szkole w  Sadagórze. T u  chwytaliśmy 
jedni od drugich gorączkowo wieści 
o tych co przeszli i o dalszych naszych 
losach, którym  nie sądzone było zna­

leźć się po tamtej stronie frontu, jako 
wolne i niepodległe wojsko polskie.

Było już popołudniu; m róz bral, 
śnieg skrzypiał Dod nogami, głońce 
zniżało sie nad horyzontem. Szliśmy 
czwórkam i, rozmawiając półgłosem o 
ostatnich przejściach i naszych naj­
bliższych losach. Pod wieczór do­
szliśmy do Mamajowiec, wczorajsze­
go jeszcze miejsca postoju naszych 
pułków. Ileż to wspomnień cisnęło się 
wówczas w duszy... Także inaczej w y ­
glądaliśmy w tych samych Mamajow- 
cach wczoraj, a jak wyglądam y dzi­
siaj... W czoraj wolnii żołnierze, dziś 
jeńcy, więźniowie pod zarzutem bun­
tu i spisku z bronią w  ręku. Tedyniie 
świadomość, że ci, szczęśliwi, którzy 
przeszli, są teraz naprawdę wolni żoł­
nierze Polski, osładzała nam ciężki 
los.

Zatrzym aliśmy się przy gościńcu 
pośrodku wsi na odpoczynek. W ie­
czór zapadał, m róz coraz bardziej tę­
żał. Ogniska zapłonęły gęsto na polu 
obok gościńca, grzaliśmy siię przy 
nich grupkami, rozprawiając żyw o, A  
że legun nie lubi zbyit długo podda­
wać się zwątpieniu, wnet w ybuchły 
tu i ówdzie śmiechy wesołe, opowia­
dano kawały, a nawet tu i tam za­
brzmiała beztroska piosenka. Kto 
miał jeszcze jaką konserwę lub czar­
ną kawę, grzał ją przy ogniu, częstu­
jąc kolegów i przyjaciół.

Eskorta nasza jakoś rnie reagowała 
na nasze zachowanie, dowódca zaś 
eskorlty przechadzał się niijecierpiliwi,® 
po gościńcu; snać czekał na oddanie 
nas kom u innemu, niezawodnie wolał 
to uczynić jak najprędzej, aby poz­
być sie_ odpowiedzialności, bo to... 
„m it diese Legionaren", nigdy nie
wiadomo co może wypaść. Dopiero 
około godziny io-tej wiecz., a może 
później, zebrano nas znowu na go­

ścińcu, ustawiono w czwórki, oddziel­
nie oficerów, osobno szeregowych. 
Nadszedł oddział piechoty w heł­
mach z oficerami na czele. Przeliczo­
no nas i sprawdzono imiennie i ilo­
ściowo' kilkakrotnie, a oficer piecho­
ty prawie obmacywał każdego z nas, 
aby się przekonać czy wszyscy są i 
czy kogo nie brak.

Po takiem sprawdzeniu otoczono 
nas podwójnym  kordonem piechoty. 
Oficer stanąwszy z dobytym  rewol­
werem na czele, zapowiedział, że nie 
wolno nikomu rozmawiać i zagroził, 
że przy najmniejszej próbie porozu­
miewania się, c zy  jakichś podejrza­
nych ruchach, każe bez : pardonu 
strzelać do nas. Kolumna skręciła z 
gościńca w lewo w opłotki wsi. Wieś 
już spała.

W  marszu widzieliśmy tylko ple­
cy maszerujących obok nas i przed 
nami żołnierzy austrjaćkich. I w ów ­
czas dostrzegliśmy, że każdy z nich 
dźwiga na plecach łopatę, to kilof, to 
siekierę, to piłę. Eskortowała nas kom- 
panja saperów.

Dlaczego saperzy? Poco te łopaty? 
W yobraźnia zaczęła pracować gorącz- 
kowoj, podniecona ciemną nocą, ci­
szą i ostrym rygorem wprowadzonym  
przez oficera, dowodzącego konw o­
jem. Nie wiem, czy ten człowiek sam 
się nas obawiał, czy też otrzym ał takie 
surowe rozkazy, dość, że przy lada 
szepcie naszym zatrzym yw ał kolum ­
nę, ̂  wymyślał, krzyczał i groził strze­
laniem. Poza tem co kilkadziesiąt 
krosów  zatrzym ywał nas i przy świe­
tle latarki I olel^tirycznej sprawdzaj 
ilość czwórek i liczył czy wszyscy je­
steśmy.

Maszerowaliśmy tak wśród bez­
względnej ciszy, a zdawało się, iż 
słychać bicie własnego serca. Myśl na­
sza nieustannie szukała wyjaśnienia, 
dokąd nas prowadzą po nocy, w  ta­
kiej ciszy i rygorze i dlaczego eskor­
tują nas saperzy.

Wreszcie doszliśmy do końca wsi. 
W yprow adzono nas na błomia nad 
Prutem, gdzie kolumnę zatrzymano. 
Cichym  szeptem zapytywaliśmy siebie

wzajemnie o cel tego postoju na bło­
niu i -co z nami dalej będzie. Oficer 
austrjacki tymczasem wciąż hateował 
z rewolwerem w ręku.

W  pewnym momencie zabłysło w  
oddali na błoniu światełko; zawarczał 
motor samochodu. Przez oddział nasz 
przeszedł cichy szept, że to zajechał 
sąd doraźny. Myśl kojarzy poszczegól 
ne momenty naszej wędrówki i zda­
rzeń w jedną całość. A  więc miało się 
sprawdzić to, o czem mówili nam 
prawnicy nasi w Sadagórze. —  Sąd 
doraźny zajechał —  noc ciemna, pra­
wie północ —  błonie nad Pruitem —  
rozprawa krótka —  w yrok jeszcze 
krótszy: „bunt i zdrada —  rozstrze­
lać —  dziesiątkować". Saperzy na miej­
scu wykopią każdemu dołek, wrzucą, 
zagrzebią i... po wszystkiem.

W ięc ominęła nas kula nieprzyja­
cielska na polu walki w  ciągu tylu 
miesięcy, a dosięgnie haniebna kuła 
od Austriaków... Trudno, stało się. 
Trzeba będzie oddać życie bez walki 
u progu Niepodległości.

T o  przeżył każdy z nas w ciągu 
tych kilkudziesięciu minut oczekiwa­
na na błoniu nad Prutem w  Mama- 
jowcach w nocy z 16  na 17 lutego 
1918 r.

Wreszcie od strony samochodu 
zbiiżyla się jakaś postać wojskowa do 
prowadzącego nas oficera. Krótka 
rozmowa szeptem pomiędzy nimi\ 
niezawodnie interesowała nas bardzo. 
Oficerowie odsalutowaji wzajemnie i 
rozstali się. Za chwilę poprowadzono 
nas z powrotem do wsi na... kwatery.

W ówczas okazało się, że istotnie 
zajechał na błonie prokurator wojsko­
w y i sędzia, gdzie przesłuchali na po­
czekaniu ówczesnego kapitana G óre­
ckiego i majora Zagórskiego i księdza 
Panasia i wywieźli ich do więzienia do 
Kołom >'ji z wnioskiem na postępowa­
nie doraźne w stosunku do nich.

Następnego dnia przewieziono nas 
na W ęgry na S-mio miesięczną ponie­
wierkę i tułaczkę po obozach węgier­
skich i więzieniu Marmarosz-Sigetu.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

ł' 401/30. Bernardow i W iener we L w o ­
w ie zaginęła książeczka M iejskiej Kasy O - 
szczędności we Lw ow ie N r. 66046 na k w o tę  
590 zł. 64 gr. W zy w a  się posiadacza i in te­
resow anych do zgłoszenia sw ych praw  do 6 
miesięcy. Po tym  czasokresie Sąd uzna ksią­
żeczkę tą  za u m orzon ą. I V ',.

Sąd okręgow y.
Lw ów , dnia 31 października 1930.

F I R M Y .
Firm . II. 1345/30. A . V . 193. D o ts. re­

jestru handlow ego O ddział „ A “  wpisano: 
D zień  w pisu: 9 stycznia 1931. Brzm ienie 
f irm y : P. Silberfeld, handel śledzi. Siedziba: 
K rak ó w  ul. D ietla 71. Przedm iot przedsięr 
biorstw a: handel śledzi w szelkiego rodzaju. 
W łaścicielką firm y jest Paulina Silberfeld za­
m ieszkała w  K rakow ie  p rzy  ul. św. Sebastjana 
10, która  podpisyw ać będzie firm ę w  ten spo­
sób. że pod wypisancm , w yd rukow an em  lub 
w yciśniętem  pieczęcią brzm ieniem  firm y u- 
mieści swój podpis. W pisano na podstawie p o­
dania z dnia 17 grudnia 1930 r. 1191

Sąd okręgow y, W yd zia ł II. handlow y.
K raków , dnia 19 grudnia 1930.

Firm . II. 33/31. C . V . 277. D o ts. reje­
stru handlow ego O ddział ,,C “  p rzy  fjirmie 
M aszyny' i narzędzia Spółka z ogr. por. w  K ra ­
k ow ie  wpisano dodatkow o: D zień  wpisu: 20 
stycznia 1931. Firm a M aszyny i narzędzia 
Spółka z ogr. odp. w  K rakow ie została ro zw ią­
zana i przeszła w  stan likw idacji. L ikw id a­
torem  ustanow iono Szym ona Zehnw irtha, 
k tó ry  spółkę podpisyw ał będzie w  ten spo­
sób, że pod stam pilją w yciśniętem  albo ma­
szyn o w o albo ręcznie przez k ogok o lw iek  w y- 
pisanem brzm ieniem  Spółki z dodatkiem, w 
likw id acji zamieści sw ój podpis. W pisano na 
podstaw ie uchw ały W alnego Zgrom adzenia z 
dnia 31 grudnia 1930 r. Lrep. 41391. 1192

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł II. handlow y.
K raków , dnia 8 stycznia 1931.

Firm . II. 1388/30. A . IV . 125. D o ts. re­
jestru handlow ego O ddział „ A “  p rzy  firm ie: 
K om unalna Kasa O szczędności Pow iatu  K ra­
kow skiego w  K rakow ie —  wpisano d o dat­
k o w o : D zień  wpisu, 23 stycznia 1931. D y ­
rek to r dr. A n ton i G oszyński ustąpił. D y re k ­
torem  ustanow iono Stanisława K o ch an ow ­
skiego zam ieszkałego w  K rakow ie przy ul. Ba­
torego 1. 17. W pisano na podstaw ie podania 
z  dnia 31 grudnia 1930 r. oraz protokołu  
W aln ego Zgrom adzenia z dnia 12 grudnia 
1930 r. Lr. 50041. 1193

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł II. handlow y.
K raków , dnia 2 stycznia 1931.

Firm . II. 13 52'Fjo. A . V . 62. D o ts. reje­
stru handlow ego O ddział „ A "  p rzy  firrrfe  
L aboratorjum  Leo H . i W . Schererer w  K ra ­
k ow ie  Plac Kossaka 7 wpisano dodatkow o: 
D zień  wpisu: 29 grudnia 1930. O dw ołano 
p ro k u rę  udzieloną Ignacem u R o th ow i. W p i­
sano na podstawie podania z dnia 18 grudnia 
1930 r. 1194

Sąd okręgow y, W yd ział II. handlow y.
K raków , dnia 19 grudinia 1930.

Firm . II. 770/30. C . V I. 320. D o ts. re- 
jestru handlow ego O ddział „ C “  p rzy  firm ie 
„S ilcarb o" Zjednoczone kopalnie G órn oślą­
skie Spółka handlow a z ograniczoną od po­
w iedzialnością w  likw idacji wpisano d o d at­
k o w o : D zień wpisu: 22 lipca 1930. Likw ida- 
torow ie Stanisław K orn reich i Izydor K larberg 
ustąpili, a w  ich miejsce likw idatoram i usta­
now ieni zostali dr. Stanisław  R aw ski, K a to ­
w ice i W ładysław  R u d ko w ski w  K rakow ie  ul. 
S ław kow ska 1. 1. Firm ę spółki podpisyw ać bę­
dą likw id atorow ie w  ten sposób, że pod 
brzm ieniem  firm y z dodatkiem  „w  lik w id a­
c ji"  umieści swój podpis jeden z  trzech lik w i­
datorów . W pisano na podstawie uchw ały 
W alnego Zgrom adzenia z  daty K atow ice dnia 
4 czerw ca 1930. 1195

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł II. handlow y.
K rak ó w , dnia 21 lipca 1930.

Firm . II. 1182/30. B. I. 234. D o ts. reje­
stru  handlow ego O ddział „B “  p rzy  firm ie 
Zlakłady Przem ysłow e Bieżanów  Spółka 
A k cyin a  w  K rakow ie wpisano dodatkow o: 
D zień  wpisu: 21 listopada 1930. D o ty ch cza ­
sowi człon kow ie R ad y Zaw iadow czej usta_pili 
w  ich miejsce zostali w ybran i Jan K w ia tk o w ­
ski, Jan K rzyżan ow ski, p rof. A dam  K rzy ża ­
now ski, Józef Weiss i Beer H onigw achs. W p i­
sano na podstawie u ch w ały W alnego Z g ro ­
m adzenia z dnia 3 czerw ca 1930 Lr. 10755 i 
podania z  18 listopada 1930. 1196

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł II. handlow y.
K raków , dnia 18 listopada 1930.

Firm . I. 1374/30. B. I. 80. D o ts. rejestru 
handlow ego O ddział „B “  p rzy  firm ie „Polski 
B ank P rzem ysło w y" Spółka A k cy jn a  we L w o ­
w ie wpisano d odatkow o: D zień  wpisu: 3 sty­
cznia 1931. Zm ieniono brzm ienie z dnia i-g o  
§ 2 statutu które obecnie brzm i „Spółka ma 
siedzibę w  W arszaw ie". D otych czaso w y Z a­
k ład  C en tra ln y we Lw ow ie przekształcono na 
od dział we L w ow ie. W pisano na podstawie 
u ch w ały  W aln ego Zgrom adzenia z 10 lutego 
1930 LR ep. 21214, Postanow ienia M inistrów  
Skarbu oraz Przem ysłu i H andlu z dnia 7 
m arca 1930 i podania z dnia 26 grudnia 1930.

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł II. handlow y."
K raków , dnia 31 grudnia 1930. 1197

Firm . II. 1355/3°- C . V I. 570. D o ts. re­
jestru handlowego O ddział „ C "  wpisano: 
D zień  wpisu: 13 stycznia 1931. Brzm ienie 
f irm y : P olsko-A m erykań ska Fabryka w y r o ­
bów  jedw abniczych „P a w " Spółka z  ograni­
c zo n ą  odpow iedzialnością O d dzia ł w  K ra k o ­

wie. Siedziba: Ł ó d ź; O ddziału: K rak ó w  ul. 
Batorego 1. 25. Przedm iotem  przedsiębiorstwa 

| jest fabryka w yro b ó w  jedw abniczych. Kapi- 
I tał zakład ow y w ynosi 150.000 zł. i jest p o­

dzielony na 100 udziałów  po 1500 zł. każdy. 
Zarząd spółki składa się z jednego zaw iad ow ­
cy. Zaw iadow cą ustanow iono: M aksa Zelw era 
w  Łodzi ul. Przejazd 40. Podpis firm y nastę­
puje w  ten sposób, że pod w yciśniętem  lub 
w ypisanem  brzm ieniem  firm y umieści swój 
podpis zaw iadow ca sam odzielnie. Czas trw a 
nia spółki 5-letni z  autom atycznem  p rzedłu­
żaniem  z jednego pięciolecia na drugie. R o k  
o b rach un kow y: kalendarzow y. Przepisy do­
tyczące likw idacji zgodne z ustawą. W pisano 
na podstawie podania z  20 grudnia 1930 r., 
oraz k on traktu  spółki z  dnia 22 lutego 1928 
N r. rep. 764. 1198

Sąd okręgow y, W yd zia ł II. handlow y.
K raków , dnia 22 grudnia 1930.

Firm . 29/31. A . 527. Zm iany odnoszące 
się do wpisanej już firm y. Dnia 2 lutego 1931 
wpisano p rzy  firm ie „Jaw na Spółka handlo­
wa Franciszek Kazana i Ska w  M ielcu" na­
stępującą zm ianę: Ustąpi! z jawnej spółki
handlow ej spólnik jaw ny M ateusz B rożon o- 
w icz. 1267

Sąd ok ręgow y, W jnlział I.
T arn ó w , dnia 31 stycznia 1931.

Firm . II. 48/31. A . V . 69. D o rejestru 
handlow ego O ddział „ A "  przy firm ie F. Lu- 
bański w  K rakow ie m agazyn rękaw iczniczy  
i galanteryjny wpisano dodatkow o: D zień
wpisu: 12 stycznia 1931. Jawna spólniczka 
Zofja  Lubańska w ystąpiła ze spółki. W yłącz­
nym  posiadaczem  i w łaścicielem  firm y jest 
Tadeusz Lubański przem ysłow iec w  K rak o ­
wie ul. św. A n n y  2, k tó ry  firm ę podpisyw ać 
będzie w  ter. sposób, że pod wyciśniętem  lub 
wypisanem  brzm ieniem  firm y p ołoży  sw ój
podpis. W pisano na podstawie podania z dnia 
9 stycznia 1931 r. 1200

Sąd okręgow y, W yd zia ł II. handlow y.
K raków , 10 stycznia 1931 -

K U R A T E L E .
P. 5 5l/ł3o/6. O głoszenie pozbawienia 

w łasnow olności. U chw ałą sądu pow iatow ego 
w Z akliczyn ie z  dnia 2 grudnia 1930 L. 30/5 
pozbaw ion o całkow icie w łasnow olności Salo- 
meję Sadównę lat 40 liczącą rzym .-kat. p rzy  o j­
cu Józefie Sadym w  Paleśnicy zam ieszkałej, 
o to 7. pow odu m atołectw a nagminnego. 
K uratorem  ustanowiono p. Jana M alisza ro l­
nika w  Paleśnicy. 1366

Sąd p ow iatow y, O ddział I.
Z ak liczyn , dnia 2 grudnia 1930.

L I C Y T A C J E .
E. X X IV . 1273 28. E d yk t licytacy jn y  o- 

raz wezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. 
N a w niosek strony egzekw ującej Banku K o ­
m ercjalnego S. A . we Lw ow ie odbędzie się 
dnia 20 marca 1931 r. o godz, 9 przedpoł. 
w  biurze N r. X X I V  na zasadzie zatw ierd zo­
nych w aru nków  licytacja  następujących re­
alności: Księga grun tow a III. dz. gm. m.
Lw ow a. a) whl. 660, oznaczenie realności: 
budynek jedn opiętrow y z urządzeniem  fa- 
brycznem . budynkiem  parterow ym  i budyn ­
kiem  jednopiętrow ym  na biura; b) w hl. 984, 
parcela gruntow a o pow ierzchni 557 m. kw ., 
stanowiąca łączność pod L. orj. 8, p rzy  ulicy 
Panieńskiej we Lw ow ie. W artość szacunkow a 
w raz z p rzynależ. 115.199 zł. N ajniższa oferta 
57.599 zł. 50 gr. D o  realności w hl. 660 i 984 
ks. gr. dla l i i .  dz. gm. m. Lw ow a należą 
następujące przynależności: urządzenie fa ­
b ry k i tłuszczu  i m ydła, parkan, śm ieciarka, 
k om órk a, p iecyk  i t. d., oszacowane na 5019 
zł. Poniżej najniższej oferty  sprzedaż nie
nastąpi. t j ę i

Sąd grod zki miejski. O ddział X X IV .
L w ów , dnia 2 lutego 1931.

E. 1137130. E d yk t licytacyjn y. Dnia 23 
lutego 1931 godz. 9 rano w tut. Sądzie od­
będzie się licytacja realności M ichała Russa, 
składającej się z 1/5 części pr. bud'. 94, pr. 
gr. 269/1, 272, 273 gm iny D rozdow ice. W a r­
tość szacunkow a 879 zł. 10 gr. N ajniższa e- 
ferta 659 zł. 25 gr. i 397

Sąd grodzki, O ddział I.
N iżan kow ice, dnia 15 stycznia 1931.

E. 171-28. E d yk t licy tacy jn y  oraz w e­
zw anie do zgłoszenia w ierzytelności. Strona 
zobow iązana W ito ld  U znański, w łaściciel 
dóbr w  T y czy n ie . N a wniosek Izabelli ks. 
R adziw iłłow ej w  W arszaw ie, zastąpionej przez 
Dra Józefa Skąpskiego, adw okata w  K ra k o ­
wie —  jako strony egzekw ującej, odbędzie 
się dnia 10 m arca 1931 o godz. 9 przedpoł. 
w biurze N r. 7, II piętro na zasadzie za ­
tw ierdzonych  w aru nków  licytacja  następują­
cych  realności: Księga grun tow a: Dla w ięk ­
szych posiadłości p rzy  Sądzie okręgow ym  w 
Rzeszow ie. W hl. 340. O znaczenie realności: 
m ajętność T y czy n , stanowiąca część składo­
w ą fo lw arku  T y czy n , obejm ująca gru n ty  o r ­
ne, łąki, pastwiska, ogrody, park, staw y i 
n ieu żytki —  w raz z pałacem i innemi bu­
dynkam i, inw entarzem  ży w y m  i m artw ym , 
a m ianowicie parcele budowlane lkat. 233 —  
234. 235> 2 3 237' 24 i> 242> 243, 244>
247, 248, 249, 250, 251, 252, 426. 427,
oraz parcele gruntow e lkat. 391 i, 183/3, 
506, 518, 519, 520, 524, 527, 528, 5?".
53F 533. 534. 535. 54°, 547, 548, 55°
551, 552/1, 552/2, 554, 5 5ś>> 567, 568,

560, 561, 562/1, 5622^ 563, 564,
591/4, 967, 970, 9711/1, 972/1, i 747,
1748/2, 1776 1,̂  968/1, 975/1. 9751/2, 976/1,
976/2. W artość szacunkow a z p rzyn ależn o- 
ściami 816.902 zł. N ajniższa oferta 544.601 zł. 
33 gr. D o realności w hl. 340 ks. tab. Sadu 
okręgow ego w  R zeszow ie należą następujące 
przynależności: pałac z 2 oficynam i, szk lar­

nia, w ieża w odna, altanka, dom m ieszkalny, 
kuźnia, w ozow nia, stajnia cugowa, spichlerz, 
ch lew y, dom  dla służby, stajnia bydlęca i 
końska, dom  m ieszkalny kow ala, budynek 
dla służby, stodoła, szopa na narzędzia, szo­
pa na wapno, dom  m ieszkalny, lodow nia, oran- 
żerja, 2 szopy ogrodow e, gorzelnia, stajnia 
opasowa, stajenka z w o zów ką, dom  m iesz­
ka ln y  dla sługi, 3 studnie, in w entarz m artw y 
i ż y w y  w yszczególn ion y w  p rotokole  oce­
nienia, oszacowane na łączną sumę 326.888 
zł. Poniżej najniższej oferty  sprzedaż nie 
nastąpi. 1381

Sąd okręgow y.
R zeszów , 26 styczn ia  1931.

E. 2393/30. E d ykt. D nia 9 marca 1931, 
godz. 10 odbędzie się w  biurze 17 licytacja 
116 części whl. 73 gm. Pow erchów , W asyla 
M ud ryka własnych. Cena szacunkow a 929 zł. 
N ajniższa oferta 309 zł.

Sąd grodzki. 1 5 9 0

Kom arno, dnia 5 lutego 1931.

E. X V I. 7235/29/42. E d yk t licytacy jn y  
oraz wezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. 
N a w niosek strony egzekw ującej A ndrzeja  
Schindlera odbędzie się dnia 18 m arca 1931 r. 
o godz. 10 przedpołudniem  w  sali N r. X V I, 
na zasadzie zatw ierd zon ych  w aru n k ó w  lic y ­
tacja następujących realności: Księga gru n to ­
wa gm. m. Lw ow a, w hl. 54/śrdm. O znaczenie 
realności: 2-piętrow y dom  h o telow y we L w o ­
wie, p rzy  ul. O rm iańskiej L. 6. L k. 71/M . W ar­

tość szacunkow a w raz z  p rzynależ. 62.503 zl. 
N ajniższa oferta 31.251.51 zł. D o realności w hl. 
54/śrdm. gm. m. Lw ow a należą następujące 
przynależności: w ystaw y sklepow e itd ., jak
w  p rotokole  ocenienia oszacowane na 1.553 ZL 
Poniżej najniższej oferty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd p ow iatow y m iejski, O ddział X V I.
Lw ów , dnia 5 stycznia 1931. 1320-3

E. 481/28. E d yk t licytacy jn y  i wezw anie 
do zgłoszenia w ierzytelności. N a  wniosek M i­
kołaja M ycio odbędzie się dnia 14  września 
1931 godz. 10 ran o w  tut. Sądzie na podsta­
wie zatw ierd zon ych  w aru n k ó w  licytacy jn ych  
przym usow a licytacja  realności ob jętych  w hl. 
168 ii 173 gm iny W ysoczan y w raz z  przyn a- 
leżnościam i. Realności te oszacowano na zł. 
2900, najniższa oferta w ynosi 1933 zl. 32 gr. 
w zyw a  się tedy rzeczow o upraw nion ych d o  
p ow yższych  realności, aby zgłosili swe prawa 
w  Sądzie tut. najdalej w  dniu licytacji, a to 
pod rygorem  ich pom inięcia. 1355

Sąd grodzki, O ddział II.
B ukow sko, dnia 10 lutego 1931.

E. 2348/30. E d yk t licytacy jn y. D n ia 24 
m arca 1931 o godzinie 10 przedpołudniem  o d ­
będzie się w  tutejszym  Sądzie licytacja cz.ę- 
ści pb. 67 gm. kat. Bania B erezów  o p ow ierz­
chni 1163 m. kw adr. Cena szacunkow a 2955 
zł. N ajniższa oferta  1970 zl. oraz części, pg. 
762 tejże gm iny o p ow ierzch n i 1089 m. k w . 
Cena szacunkow a 1089 zl. N ajniższa oferta 
726 zl., zobow iązanego N y.koly W arw adiuka 
własnych. Prawa, w obec k tó ry c h  niniejsza li­
cytacja byłaby niedopuszczalną, należy zg ło ­
sić w  tutejszym  Sądzie najdalej do dnia 28 lu ­
tego 1931, ileże w  p rzeciw n ym  razie o  ty le  
ty lk o  będą uwzględnione, o ile istnienie ich 
w ykazan em  zostanie w  aktach egzekucyjnych^ 

Sąd1 grodzki. O ddział IV . 1357
Jabłonów, dnia 26 styczn ia  1931.

X X V I  E. 5150/30. E d yk t licytacy jn y  o- 
raz wezaw anie do zgłoszenia w ierzytelności. 
N a w niosek niel. W asyla i M ichała Szm ań- 
k ó w  działających p rzez opiekuna Józefa M a­
zura w  Poczajow icach jak o  strony egzekw u ­
jącej pto 55 zl. 40 gr. itd. zpn  odbędzie się 
dnia 1 k w ietn ia  1931 godz. 9 przedpoł. w  biu­
rze N r. 77 na zasadzie obecnie za tw ierd zo ­
nych w aru n k ó w  licytacja  następujących re­
alności: Księga gruntow a Poczajow ice, whl.
240. O znaczenie realności: realność obejm u­
jąca pger. 604l.i1. W artoś szacunkow a w raz z 
przynależ. 586.25 zł. N ajniższa o ferta  390.84 
zł. Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż nie na­
stąpi. 1352

Sąd pow iatow y, O d dział X X V I.
D ro h o bycz, dnia 17 listopada 1930.

E. V . 6834/30/8. E d yk t licytacyjn y. N a 
wniosek stro n y egzekw ującej Jakóba Blama 
odbędzie się dnia 18 m arca 1931 godz. 9 rano 
w  biurze N r. 79 na zasadzie obecnie za tw ier­
dzon ych  w aru n ków  licytacja  następujących 
realności: Księga grun tow a: D ro h o b ycz Ża- 
wieżna, w hl. 502. O znaczenie realności: w  
skład tej realności w chodzi pb. 382 na k tó rej 
pobudow any jest p ią tro w y  dom m u row an y i 
budynki gospodarcze. W artość szacunkow a 
w raz z p rzynależ. 44894 zl. N ajniższa oferta 
22447 zl. D o realności whl. 502 ks. gr. D ro ­
hobycz Zaw ieżna należą następujące p rzy n a ­
leżności: ogrodzenie studnia i urządzenie pie­
karni, oszacowane na 1504 zl. Poniżej najniż­
szej oferty  sprzedaż nie nastąpi. 1356

Sąd grodzki, O d dział V .

D roh obycz, dnia 14 stycznia 1931.

E. 1769/29. E d yk t licytacyjn y. Dnia 25 
marca 1931 o godz. 9 rano odbędzie się w  tu­
tejszym  Sądzie biuro N r. 3 licytacja  1/2 whl. 
2055 gm. Babince —  dom  i k om ora —  w ar­
tości szacunkow ej 2885 zł., a najniższej o fer­
ty  1923 zł. 39 gr. Poniżej o ferty  najniższej 
sprzedaż nie nascapi. '.361

Sąd p ow iatow y, O ddział IV .
R o h atyn  dnia 3 stycznia 1931.

E. 5265/30. E d yk t licytacy jn y. Dnia 27 
■marca 1931 godz. 9 rano odbędzie się w  p od­
pisanym Sądzie biuro 40 licytacja  realności 
whl. 784 gm iny Brześoiany oszacowanej na 
1767 zł. N ajniższa oferta w ynosi 1178 zl. po­
niżej k tó rej sprzedaż nie nastąpi. 13 ̂ 2

Sąd p ow iatow y.
Sam bor, 28 stycznia 1931.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 75/30. Zatw ierdzenie ugody. Zatw ier­

dza się ugodę zaw artą  na audjencji ugodowej 
w  dniu 23 czerw ca 1930 m ięd zy d łużn ikiem  
Mosessem Siisserem kupcem  w  T arn ow ie  a 
jego w ierzycielam i. 1 8 7 4

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 6 grudnia 1930.

Sa 149/30. E d yk t ugodow y. O tw arcie  p o­
stępowania ugodowego do m ajątku dlużnicz-> 
ki A n to n in y  W alterow ej w łaścicielki realno­
ści w  Szczaw n icy. Kom isarz u godow y F ranci­
szek D an kicw icz, naczelnik Sądu grodzkiego 
w  Krościenku n/D. Zarządca u godow y D r. 
Paweł Sonnenthal adw okat w  K rościenku 
n/D. A udjencja do zaw arcia ugody w  w ym ie­
nionym  sądzie biuro N r. 5 dnia 23 lutego ipy :
0 godz. 10 rano. i ’, ; '

Sąd grodzki, O ddział I.
K rościenko n/D, dnia 11 lutego 1931.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R Ł E G O .
I. T . 74/30. E d ykt. Józef Przew oźn ik , 

rei. rz.-kat. syn Pawła i A n n y  7. B ożków , u- 
rodzon y 2. grudnia 1895 w  Bieczu p ow iat 
G orlice, żołnierz 20 pp. arm ji austrjackiej, za ­
giną! w  lipcu 1916 na froncie rosyjskim . K to  
ma o nim wiadom ości, winien donieść o tern 
w ciągu trzech miesięcy od ogłoszenia. 1346

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, cyw iln y.
Jasio, dnia 12 grudnia 1930.

T . 2030/4. W drożenie postępow ania ce­
lem  uznania za zm arłego. W ładysław  D ziekan 
urodzon y 30 października 1883 w C yran ce 
pow. M ielec syn M arcina i E w y z K am udów  
jeszcze w  roku  1898 w yem igrow ał do N ie ­
miec do niewiadom ej (okolicy) m iejscowości
1 tam że bez wieści zaginął. W źy w a  się k ażd e­
go o udzielenie tut. Sądowi lub jego k u rato ­
row i D -row i Ignacem u Jortnerow i adw oka­
tow i w  T arnow ie, w iadom ości o zaginionym , 
zaś poszukiw anego W ładysław a D ziekana 
w zyw a się aby tut. Sąd uw iadom ił o swem 
życiu  od dnia ogłoszenia tego edyktu  do 1 
roku. 1 -

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
T arn ów , dnia 26 grudnia 1930.

T . 94/30/4. W drożenie postępow ania ce­
lem uznania za zm arłego. W ojciech W ąż u ro ­
dzon y 7 lutego 1861 r. w  K adgoszczy pow . 
D ąbrow a syn W ojciecha i K a ta rzy n y  jako u- 
czestn ik  w o jn y  św iatow ej w  Rosji w  r. 1916 
bez wieści zaginął. W zyw a  się każdego o u- 
dzielenie tut. Sądowi lub jego k u ratorow i 
d-row i Sim chem u adw okatow i w  T arnow ie, 
wiadom ości o zaginionym , zaś poszukiw ane­
go W ojciecha W ęża w zyw a się aby tu t. Sad 
uw iadom ił o sw em  życiu  od dnia ogłoszenia 
tego edyktu do 6 miesięcy. 13 3 S

Sąd ok ręg ow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 16 styczn ia  1931.

I. 2. T . 114/30/2. M ikołaj Szkurda, svn 
G rzegorza  i Justyny, u ro d zo n y  w  ro k u  1884 
25 m aja w  U strzyk ach  górn ych , p. Lisko za ­
giną! w  niew oli rosyjskiej. W zy w a  się o u- 
dzielenie wiadom ości o  nim do 6 miesiecj'. 
C h o d zi o uznanie go za zm arłego, a jego 
m ałżeństw o z M arją z  R om anów  Szkurda 
za rozw iązane. O broń cą w ęzła m ałżeńskiego 
ustanawia się adw. d-ra Einlegera w  Sanoku.

1872
Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.

Sanok, dnia 27 grudnia 1930.

I T  164/3d/'6. E d ykt. W ojciech Ziajka 
syn Franciszka i M arjanny urod zon y dnia 11 
k w ietn ia  1896 i zam ieszkały w  Sporyszu ad 
Ż yw iec jako żołnierz 12 pp. 3 kom p. W ojsk  
Polskich poszedł we wrześniu 1920 na w ojnę 
bolszew icką, gdzie m iał zostać zab itym  i od  
tego czasu jest bez wieści. C elem  uznania go 
za zm arłego w zy w a  się aby uw iadom iono 
Sąd okręgow y w  W adow icach o zaginionym  
do 6 miesięcy od  ogłoszenia poczem  Sąd na 
p onow ny w niosek orzeknie ostatecznie. 1300 

Sąd ok ręg ow y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 26 listopada 1930.

I T  116/30/4. E d ykt. W ładysław  Panek 
syn Franciszka i M arji u rod zon y  17 p aździer­
nika 1898 w  Sułkow icach  i tam  zamies'z<' 
jako żo łnierz 58 pp. b. arm ji austrjackiej 
kom panja techniczna zaginął na wojnie nad/ 
Piawą od końca 1918 bez wieści. W drażając 
postępowanie celem  uznania go za zm arłego 
w zyw a się aby uw iadom iono Sąd w  W ad ow i­
cach o zaginionym  do 6 miesięcy od o g ło­
szenia poczem  Sąd na p on ow n y w niosek o- 
rzeknie ostatecznie. 1310

Sąd o k ręg ow y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 16. p aździern ika 1930.

I. T . 104/30. E d ykt. Stanisław Szczurek, 
rei. rz.-kat. syn Jana i Z o fji ze Stasiców, ur. 
23 września 1893 w  C ergo w y  p ow iat Krosno, 
żo łn ierz 18 p. ob ron y krajow ej arm ji austr., 
zaginął około roku  1916. K to  ma o nim w ia­
domość, winien donieść o tem w  ciągu trzech 
miesięcy od ogłoszenia. 13^7

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
Jasło, 26 stycznia 1931.

I. T . 94/29. Jan K utyia  syn Pawła i A n ­
ny, u rod zon y  w  r. 1886 w  S okolnikach pow . 
T arn o brzeg  i tam  zam ieszkały został w  ro k u  
1914 p obrany do służby w ojskow ej w  arm ji 
b. austr. i w alcząc na fron cie  ro sy jsk im  do­
stał się do niewoli rosyjskiej w  k tó re j m iał 
zachorow ać na tyfus i w skutek  tego m iał um ­
rzeć w  m arcu 1916 w e W ład yw ostok u . W d ra ­
żając postępowanie celem  u znan ia go za 
zm arłego, a m ałżeństw o jego z  A n ton in ą C a- 
pałów  za rozw iązan e w zy w a  się, a b y  zaw ia­
d om iono Sąd lub k u rato ra  adw . D -ra Feliksa 
H opfena w R zeszow ie, k tó re g o  ustanawia się 
obrońcą zw iązk u  m ałżeńskiego o zaginionym  
do sześciu m iesięcy. 1368

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I.
R zeszów , dnia 15 grudnia 1930.
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Kurs języka polskiego w szkołach 
białogrodzkich.

kmamuMM

W  bialogrodzkiem męskiem pierw- 
szem gimnazjum, wprowadzony zo­
stał od t stvcznia nieobowiązkowy 
kurs języka polskiego, dla uczniów, 
którzy w myśl uchwały jugosłow. mini
sterstwa oświaty, mają w ybrać jeden z 
języków  słowiańskich do nauki. Na 
kurs ten mogą zapisywać sie również 
uczniowie z innych gimnazjów biało-

grcdzkich. W  razie dodatniego w yn i­
ku, podobne kursy języka polskiego 
będą wprowadzone i w innych gim­
nazjach w większych miastach Jugo­
sławii.

Kurs języka polskiego w Białogro- 
dzie, prowadzi lektor literatury pol­
skiej na miejscowym Uniwersytecie p. 
St. Papierkowski.

Zgon najtłuściejszego człowieka
na świecie.

W  Portland, w  stanie Indiana, 
zmarł w  końcu grudnia najtłustszy 
człowiek na świecie, George Buther- 
w orth, w  wieku lat 62, ważący 223 ki­
logramów.

Częste podróże tego tłuściacha 
przyczyniały niemałe kłopotów  wszyst 
kim kolejom całego świata, a każdora­
zowa jazda była zapowiadana na kilka 
miesięcy naprzód.

Pociągi, któremi podróżował Bu- 
therworth, zawsze się spóźniały, po­

nieważ stale otaczane były przez pu­
bliczność, pragnąca widzieć tego anor­
malnie tłustego człowieka.

Kiedy liczył łat 30 i ważył 180 k :- 
logramów, oświadczyli wybitni leka­
rze, że dni jego życia są policzone i ra­
dzili mu, aby napisał testament. Radv 
te jednak Butherworth przyjmował 
z uśmiechem. Dopiero po 32 latach od 
powyższego w yroku lekarzy, zmarł 
wskutek paraliżu serca.

Notowania
GIEŁDA LWOWSKA.

L w ów , 16 lutego. 
O b ro ty  giełdow e: 8%  doi. T . K . Z.

33-letnie 7 5 % . B ank Polski 152.50. Tesp. 
90.— .

GIEŁDA ZBOŻOWA.
L w ów , 16 lutego. 

Na G iełdzie we w szystkich  artykułach 
im-r.ssa. W  szczególności silnie zw y żk u je  psze­
nica ( +  2.50), ży to  ( +  1.75), jęczm ień 
( 1  zł.), owies ( +  1 zl.), hreczka ( +  4 
zi.), oraz w  tym  stosunku także i p rzetw ory 
zb óż. Z n iżk u ją  w  cenie jedynie len i kasza 
jaglana.

Tendencja w yb itn ie  zw yżkow ja, usposo­
bienie silne.

NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

za ICO kg1, loco stacja nada- Złotych 
wania (paritas 200 km .) od do

pszenica dw orska ex 1930 . . . 2250  23 00
pszenica zbiorow a ex 1930 . . . 21’00 21'50
żyto  jednol. ex 1930 ..........................  15'50 15-75

giełdowe.
żyto zbiorowe ex 1930 . . . .  14*75
jęczmień brow arow y.............................17'75
jęczmień p rzem iałow y........................ 15’00
jęczmień p a s t e w n y ...................... —' —
owies malop. ex 1930 ...................  17'50
owies z a d e sz c z o n y .............................15’00
k u k u ru d za ...........................................21*—
ziemiaki przemysł................................... —
fasola biała ......................................28’—
fasola ko lorow a................................. —’—
fasola k r a s a ......................................26‘—
groch pół V i c t o r i a ............................ 24’50
groch p o l n y ......................................18‘—
b o b ik .................................................... 21"—
wyka c z a r n a .......................................... 22‘50
wyka s z a ra ...............................................20'75
siano słodkie pras.............................  7"—
słoma p ra so w an a ............................. 4*50
hreczka  .................................29‘—
l e n .............................................................4T00
łubin n ie b ie s k i ................................. 21'—
rzepak ozimy ex 1930 ...................  37‘25
otręby ży tn ie ...........................................1T50
otręby p szen n e ................................. 12"—
kasza hreczana 50% p°ł. • • • 55'—
proso k r a jo w e ................................. —'—
makuchy ln ian e ................................. 26 '—

1500
18-25
15-50

18-00
15-50
22 ‘ —

30’ -

27-—  
26'50 
20-— 
22 - —  

23-50 
21-75 

8'— 
5-—  

30*—  
4 2 C0 
22 —  

38-25
11-75
12-25 
57-—

27- -

A N A S T A Z J A  D R E W N O W S K A . 30)

C   ̂a t  y.
POW IEŚĆ.

W szystkie zebrane dane tw orzyły 
stek niezrozumiałych sprzeczności.

Sielski przyznał się, że krytycznej 
nocy zażył kilkakrotnie większą daw­
kę z racji silnego zdenerwowania, spo­
wodowanego sprzeczką z żoną. Szcze­
gół ten w ydał s.ię komisji śledczej
dziwnie podejrzany, jak zresztą całe 
zachowanie się Sielskiego, który mię­
dzy irlnemi, odmówił zobaczenia cia­
ła żony, pod1 pozorem, że chce ją za­
chować w pamięci wiecznie żywą.
Przy tych słowach dostał prawdziwe­
go ataku histerjii.

Lecz alibi jego było murotwane. 
Nie mógł on zamordować żony. Dom  
zamykano zw ykle o wpół do jedena­
stej. Kilka minut po dziesiątej pani 
Tuła była u siebie w  pokoju. Zezna­
nie Nastusi w  tym  względzie było zu­
pełnie wiarygodne. G dyby bowiem
chciała skłamać, żeby odwrócić podei- 
rzenie od siebie czy od Antka, to po­
wiedziałaby raczej, że już pani wtedy 
nie widziała. D o  chwili1, zamknijęcia 
domu Sielscy nie mogli absolutnie 
wyjść, tak aby tego nie zauważono. 
Służba kręciła się po pokojach i przed 
dworem i jeżeliby już udało sie im u- 
niknąć uwagi przy wyjściu, co było 
poprostu wykluczone, to trudno było 
przypuścić, aby morderca wrócił do

siebie również niezauważony. Jędrek 
zeznał, że chodził po podjeździe przez 
cały czas od odjazdu gości do chwili 
zamknięcia drzwi. A  państwo mogli 
ewenitualnie. wyjść 'tylko* * d.rzwi|mi, 
frontowemi. gdyż w kuchennych sie­
dział Franek, syn kucharki, do które­
go przyszedł jego przyjaciel, pastu­
szek ze wsi i oni na pewnoby nie 
przeoczyli niezwykłego faktu, że 
„dziedzice" wyszli przez kuchnię. D a­
lej, oiszklone drzwi salonu, wychodzą­
ce na park z dolnego korytarza, były 
szego czasu na klucz i nikt się niemi 
nie posługiwał. Sielscy siadywali zw y­
kle w mniejszym saloniku od frontu, 
a tamten otwierano tylko  w razie 
większych zebrań. D rzw i, wychodzą­
ce na park z dolnego kurytarza, byłv 
tej nocy przejściowo nie do użycia, z 
racji tarasujących je od zewnątrz de­
sek i drabin, ustawionych tam w 
związku z, remontem domu. O  dwóch 
wyjściach z korytarza, prowadzące
go od upiornej części domu, wogóle 
me mogło być mowy.

Z  tego wszystkiego wynikał jasny 
wnio*sek, że zamordowana musiała 
wyjść do parku w nocy. Ale jakim 
sposobem? I czy sama, czy z mężem? 
A  jeżeli nie z mężem, to z kim ? Bo 
przecie sama nie mogła wyjść. Nie

koniczyna czerw, natur.................. 200"— 220" —
mak n ie b ie s k i ............................... 95"— 105’—
mak s i w y ........................................  70 - - 75"—

za 100 kg. loco wagon Ziotych
Lwów od do

pszenica dworska ex 1930 . „ . 24 00 24"50
pszenica zbiorow a................. . 22"50 23 00
żyto jednol. ex 1930..... ...................  18"— 18"25
żyto z b io r o w e ............................... 17 25 17 50
jęczmień p rzem iałow y................. 17‘25 17 75
owies małopolski ex 1930 . . . 20'00 20'50
mąka pszenna 6 5 % ......................42"— 43"—
mąka żytnia typ urzędowy . . . 30'00 31 ’00
otręby ż y tn ie ....................................11 "75 12"—
otręby p sz e n n e ............................... 12-25 12"50
kasza ję c z m ien n a .......................... 28"— 29"—
kasza ja g la n a ....................................57"— 59"—
p ę c a k ..................................................31"— 32'—

S T A N D  A R T Y .
pszenica dworska . . . .  756"— g/l 
pszenica zbiorowa . . . .  737'05 „
żyto je d n o lit e ........................710"— „
żyto zb io ro w e........................ 692‘05 „
ow ies ...........................................45 T —  ,
jęczmień dw orsk i................... 671" — „
jęczmień przemiałowy . . . 637’— „

G IE Ł D A  W IE D E Ń S K A .
Wiedeń, 16 lutego 1931 

Berlin 168*85-— N. Jork 710'45’— 
Budapeszt 124-05"00 Paryż 27"84'50
Bukareszt 4-22"08 Praga 21-02 00
Kopenhaga 189'85"— W arszawa 79'85"— 
Londyn 34’52'50 Zurych 137-07"00 
Medjolan 37'20'00 Czerniowce 43"50

A K C J E .
Renta majowa 1 "12-01 Silesia 2'75
Renta lutowa 1"0PI Alpiny 20'00
Dunaj S. Adria 92"30 Berg u. Hut. 594'50 
Bankverein 16"50 Kompas 12'25
Poldi Hiitten 113 "25 Unionbank ,3'30 
Landerbank 23‘25 Bodenkredit 94"— 
Rima 65'50 Kreditanstalt 46'80
Skoda 289"00 Austr. kol. p. 38'05
Hipoteczny 60’75 Goleszów 238’ — 
Kolej półn. 15-30-— Browary 106‘50 
Cement 78"— Prager Eisen 569'—
Zieleniewski 23'60 Siersza 12"75
Apollo . 124*— Nafta 28'50
Fanto 0"50 Rakszawa —"50
Karpaty 2 61 Bank Małop. —"30
Galicja 21"— Schodnica 10"—

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  L W O W S K A .

Lwów, 17 lutego.
N a G iełdzie akcyjnej zastój w obrotach, 

usposobienie bez ochoty.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
Lwów, 17 lutego.

N a G iełdzie zbożow ej tendencja na ogół 
zn iżkow a, usposobienie spokojne.

miała żadnego klucza. W szystkie klu­
cze zabierał do siebie Felek. Ta hipo­
teza nie wytrzym yw ała krytyk i ze 
względu na liczne, związane z nią 
trudności techniczne. A  więc wyszła z 
czyjąś pomocą. Męża? Nie, bo według 
zeznania Nastusi pani zadzwoniła na 
nią późno w noc, a pan spał wtedy 
twardym snem i nawet nic nie usły­
szał. I w  tym względzie Nastusia za­
sługiwała na wiarę, bo gdyby kłamała, 
powiedziałaby raczej, że poszła ,na gó­
rę z własnej inicjatywy i że nie zastała 
państwa. Takie kłamstwo osłoniłoby 
jej ukochanego skuteczniej niż wszyst­
kie inne.

Krótko mówiąc, nici śledztwa oplą- 
tywaly się niejako koło Nastusi i A nt­
ka. Można było przypuścić, że służą­
ca sarna pomogła wyjść swej pani w 
jakimś niewiadomym celu. Albo, że 
pani spostrzegła w porę kradzież bi­
żuterii i zbiegła za służącą nadół. a 
tam rozegrało się coś niezrozumiałe­
go. W  każdym razie uznano prawie za 
pewnik, że morderstwa dopuścił się 
nieznany gość Nastusi, lecz okoliczno­
ści, w jakich się to mogło stać, pozo­
stawały nieodgadnioną zagadką. Prze- 
dewszystkiem należało go znaleźć, co 
jednak pomimo wielu wskazówek, o- 
kazało się ciężkiem zadaniem. Sama 
Nastusia odmawiała wszelkich zeznań, 
powodowana z jednej strony miłością, 
z drugiej strachem, że Antek nie pu­
ściłby jej takiej zdrady płatem. Ten 
jej upór utwierdził jeszcze władze 
śledcze w przekonaniu, że musiała coś 
wiedzieć. Sielski, na którego również

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a, 17 lutego 1931 

Bank D ysk. 108' —  M odrzejów 8'75
Bank H andl. 108"— . O strow iec B. 49"—  
Bank K red yt. 110' —  Sole potas. 90" —
B. Zw. Sp. Zar 67 50 Starachowice 12'00
Puls 56 —  C zęstccice  3T 00
Bank Polski 152' Syndykat roln. 10"—
D ąbrow a 42'50 Zieleniewski 30 '5C
Siła i światło 72 '—  Zawiercie 38 '—  
Spiess 80 '—  H aberbusch 102"—
C ukier 32"—  Borkow ski 3 ' —
W ęgiel 33 75 Bank Mołop. 27"—
Norblin 30 ' —  K lucze — "—
C egielski 40'25  S iersza 29"5 j
Lilpop Rau 21'50 Rudzki 10-00
Bank Zach. 70" — ■ Spirytus 22"—
Firlej 31-—  W ysoka 135' —

4%  pożyczka inwestycyjna 96"00 
5%  pożyczka dolarow a 48"00-—
5%  pożyczka konwersyjna 49'50 
3°/o pożyczka budowlana 50 '—
6%  pożyczka kolejowa 3920 r. 44"—
6%  pożyczka dolarowa 1920 70"50 
7%  pożyczka stabilizacyjna 82"-—
8%  listy zastawne Banku G osp. K raj. 94 ’ — 
8%  listy zastaw ne Banku R olnego 94"—
8%  obligacje Banku G osp. K raj. 94"—
10%  pożyczka kolejow a stabilizac. 102"75

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a 17 lutego 1931 

D olary S t. Zj. 8‘9 1 *—  Franki fr. 34 '92'25
B elgja  124-33-00 H olandja 358T 5"—
K openhaga 238 '65"—  Londyn 43 '35 '—
N ow y Jork 8"9108  P aryż 34 '98'05
Berlin 212 '09 ‘ —  B ukareszt 5 -3FOO
P raga 26 '41"05 Szw ajcarja 172' 18"—
Sztokholm  238-86 ’—  W iedeń 125-40'00
W łochy 46-72-00 G dańsk (of.) 173-27- -

Specjalistka chorób skórn., w ew n ętrzn ych  
i k osm etyki lekarskiej

Dr. LAURA FOLLENBAUM
Słow ackiego 3, parter, od  12— 1 i 3— 6 popoł.

Kazimierz CHOLEWA
L W Ó W  -  UL. ŻÓ ŁKIE W SKA L. 12 7 .
W ytw ó rn ia  mebli luksusowych i pojedynczych po­
leca takowe z  najlepszych m aterjałów  po cenach
um iarkowanych. S p e cjalno ść: Sypialnie francuskie

SPECJAŁY i DELIKATESY
W  P O K O J U  D O  Ś N IA D A Ń

ZofjiT?!icz@kAkademicka6
2 P O K O JE , U M E B L O W A N E , fron tow e, sło­

neczne, z  balkonem  (ewentualnie z  w iktem ) 
p rzy  ul. G łow iń skiego zaraz do w ynajęcia. 
Zgłoszenia pod „2  p ok o je" do A dm inistracji 
pisma.

padło początkowo podejrzenie, w y­
szedł ze sprawy czysity.

W  związku z zeznaniami Nastusi, 
dotyczącemi ostatniej rozm owy pani 
Tulj ze Sławutnym, zrodziło sie p rzy­
puszczenie, że młoda kobieta umówiła 
się z nim na nocną schadzkę. Natu­
ralnie intryga tego rodzaju nie obesz- 
łaby się bez pomocy pokojówki. I z 
tej strony więc cień tajemnicy wska­
zywał na Nastusię. Lecz możliwość ta 
upadła momentalnie, gdy Slawuitr.y 
wykazał swoje alibi. Zaraz bowiem o*- 
wego wieczora po powrocie od Siel­
skich, wyjechał do W arszawy i za­
meldował sie w  hotelu. Naczelnik sta­
cji zezinał, że widział go kupującego 
bilet na pociąg o wpół do jedenastej. 
A  wtedy jeszcze pani Tuła żyła.

Wzięto* też pod uwagę możliwość 
samobójstwa. Rewolweru *coprawda 
nie znaleziono*, lecz mógł go ktoś za­
brać, naprzykład kawaler Nastusi. By- 
łoi to  Jem i prawdopodobni,ejjszo, że 
zniknęły również pierścionki, których 
pani Tuła nigdy nie zdejmowała.

W  rezultacie sprawa utknęła w  ba­
gnie domysłów, hipotez i sprzeczności 
i wszystkie nadzieje rozświetlenia po­
nurej tajem nicy ześrodkotwały /się w  
osobie nieuchwytnego kawalera N a­
stusi. Przypuszczano, że jeżeli on sam 
nie był sprawcą mordu, to mógł przy­
najmniej coś wiedzieć. Szukano go 
więc z wielką zaciekłością, ale prze­
padł bez śladu.

(C. t  a.).

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 g r . — za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łamowe" 
w nadesłanem nekrologji 40  g r. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60  g r . — po kronice 50 g r .  na 1-szei (pod 
nagłówkiem) 80"gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10  gr* — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r .— Cała strona: ogłoszeniowa 40 0  zl. — tekstowa 600  zł .  — pierwsza

(pod nagłówkiem) 80 0  zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50% , — zamiejscowe 30%  droższe.
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